
N° 13 19 Mai 1940 

L ' O U V R I E R  E N  F R A N C E  
ORGANE DES SOCIALISTES POLONAIS -PPS 

Prix : fr. l.OO 

OBOTHIK 
W E  F R A N  C  

orqaw soc^aëistôùr p<yfs&ic&/ ctzJfcmJkxyvcr 

HEBDOMADAIRE * UKAZUJE SIÇ CO PIĄTEK * TYGODNIK 

N° 13 19 Maja 1940 

Adres redakcji i administracji : 6, RUE DE LA DOUANE 
PARIS (Xe) — Telefon: BOTzaris 93-44. 

Administracja czynna: w poniedziałki, środy i piętki od godziny 
5 do 7 po południu. 

Cena : fr. l.OO 

P R E N  U M E R A T A  :  Miesięcznie: 3 fr. 60, Kwartalnie: 
10 fr. 80, Półrocznie: 21 fr. 60, Rocznie: 42 fr. 

Z WIARY W IDEAŁY WOLNOŚCI 
I Z BOHATERSTWA LUDU 

NOWA POLSKA POWSTANIE 
Jakżeż trudno pisać o lepszej przyszłości w czasie, kiedy kraj jest 

umęczony, wolność zdeptana, lud ginie z głodu, a jego przywódcy mordo
wani są w katowniach więzień Hitlera i Stalina... 

Przed oczami duszy przesuwa się przecież tyle ponurych obrazów. Bez
miar zbrodni dokonanych i codziennie dokonywanych na naszej nieszczęś
liwej ziemi obezwładnia myśl. 

Epopeję bohaterstwa, ogrom prześladowań i męczeńskie trwanie Ludu 
polskiego odtworzy może kiedyś pisarz z geniuszem i wyobraźnią Dantego. 

Może geniusz malarski przeniesie kiedyś na płótno obrazy okropności 
wojny i zbrodni totalnej, dokonanej na Polsce, jej ludzie, naszych "miastach, 
wsiach i siołach przez dyktatora Niemiec i naród niemiecki, posłuszny jego 
woli, zarażony jego obłąkańczą żądzą zapanowania nad światem. 

Może wówczas zdumiony i przerażony świat, patrząc na szkielety na
szych miast, na bruki zamienione w cmentarze, na zgliszcza wiosek, na 
przydrożne mogiły, pojmie wielkość męczeństwa Polski i potworność zbrodni 
wojny totalnej! 

A może w obliczu tragedii Narodu, zniszczenia i cierpień, bohaterstwa 
ludu i tchórzostwa tych, co Polskę w totalny ustrój ubrać chcieli, zrozu
mieją i ci, co zapatrzeni we własne egoistyczne klasowe przywileje, nie 
chcieli zrozumieć wartości narodowych i ogólnoludzkich, tkwiących w idea
łach i dążeniach polskich robotników-socjalistów i polskich chłopów. 

Dziś bowiem w obliczu narodowej katastrofy, w obliczu cierpień ludu 
i powszechnego zniszczenia kraju, staje się dla każdego bezsporną prawdą, 
że polscy Robotnicy i Chłopi, walczący z przywilejami kapitalistów, obszar
ników i kliki dygnitarzy na urzędach, nienawidzący totalizmów, dyktatur i 
dyktatorów, pragnący sprawiedliwości społecznej i praw politycznych dla 
wszystkich, walczyli równocześnie z tymi, co Polskę napadli, co ją gnębią, 
co Lud Jej mordują. 

Oni to, polscy Robotnicy i Chłopi, walcząc o wolność i prawa dla siebie, 
walczyli jednocześnie o najcenniejsze dobra narodowe: o Polskę silną pra
wami wszystkich obywateli, potężną dobrobytem mas ludowych, o Polskę 
złączoną własną Wolnością z narodami miłującymi Wolność. 

Dziś, kiedy Ojczyzna nasza skrwawiona, a nad Europą szaleje wojen
na pożoga, kiedy miliony ludzi miłujących Wolność umiera na polach bi
tew, by świat obronić przed niewolą, jaką mu chcą narzucić brunatni i 
czerwoni dyktatorzy, nasze Socjalistyczne Ideały polityczne i społeczne stają 
się nie tylko Jedyny Prawdę, lecz i najważniejsza Sprawę Narodów, prag
nących żyć w wolności, staję się jedynę Nadzieję Ludzkości. 

Nie ulega bowiem wątpliwości, że w gigantycznych zmaganiach obec
nej wojny, że tam w okopach i na'szerokich wodach mórz, na gruzach 
zbombardowanych miast, na zgliszczach wiosek spalonych i w nadludzkich 
cierpieniach milionów żołnierzy i cywilnej ludności rozstrzyga się nie tylko 
sprawa zwycięstwa narodów, walczących o Wolność z tyranią dyktatur! 

Z ogromu męki i klęski, z ofiar i bohaterstwa, z walki prawa ze 
zbrodnią musi się narodzić także inny, lepszy porządek świata i sprawied
liwy ład społeczny. Wojna obecna musi być ostatnią wojną w dziejach 
ludzkości. Aby się nie mogła powtórzyć nowa zbrodnia wojny, muszą na
rody miłujące pokój nie tylko w tej wojnie zniszczyć, ale surowo ukarać 
tych, co tę wojnę wywołali. O wieczny Pokój, o prawo do wolnego bytu 
narodów, o zmianę społecznego oblicza świata, toczy się dzisiaj ten naj
większy i najkrwawszy w dziejach ludzkości bój. Zwycięstwo nad dykta
torami i teoriami totalizmów da i naszej umęczonej Ojczyźnie — Wolność, 
narodowi — Pokój, a masom ludowym swobody polityczne i sprawiedliwość 
społeczną. 

W wolnej Polsce nasz Sztandar Czerwony, najdroższy i najświętszy 
nasz symbol miłości ojczyzny i wierności dla naszczytniejszych ideałów czło
wieka i ludzkości, ideału sprawiedliwości społecznej i braterstwa narodów 
— wzniesiemy dumnie i wysoko, by wieścił nam i światu ostateczny tryumf 
tych spraw, dążeń i pragnień, za które walczą i giną miliony naszych ojców 
i braci na wszystkich polach bitew. 

Jan Stańczyk. 

W I E L K A  B I T W A  
od Morza Północnego do granic Szwajcarji 

Na olbrzymim froncie kilkusetkilo-
metrowym toczy się bitwa najkrwaw-
sza może i najdonioślejsza w skut
kach w dziejach Europy. 

Flandria i Niderlandy, historyczne 
pola walk narodów Europy zachod
niej, tak, jak Polska przez wieki była 
polem walk Wschodu europejskiego, 
na nowo stały się terenem zmagań 
wojennych o dziejowym znaczeniu. 

Hordy niemieckie znowu zwaliły 
się na spokojne i pracowite narody 
belgijski i holenderski. Hitler, od
cięty od Zachodu potężną ścianą 
linii Maginota, szukający na gwałt 
rozstrzygnięcia w tej wojnie, która 
zbyt już staje się długotrwała dla 
wytrzymałości niemieckiej i dla nad
werężonej gospodarki Rzeszy, usi

łuje przebić się ku Morzu Północne
mu i ku kanałowi La Manche, aby 
obejść od północy twierdzę francus
ką i zagrozić wyspom brytyjskim z 
brzegów Flandrii holenderskiej, bel
gijskiej i francuskiej. 

Dziką bestją nazwał Chamberlain 
władcę Niemiec w swojem przemó
wieniu radiowem, kiedy opuszczał 
stanowisko premiera Wielkiej Bry
tanii. 

Dzika ta bestia, miotająca się w 
swej żelazobetonowej klatce, usiłu
je wyrwać się na zniszczenie Anglii i 
Francji, gwałcąc całość i niepodleg
łość trzech krajów neutrahiych, Bel
gii, Holandii i Luxemburga. 

Nowe ofiary zwierza hitlerowskie
go przeczuwały jednak napad i były 
w pełnym pogotowiu wojennym, kie
dy zaatakowano ję znienacka, nawet 
bez ultimatum. Przygotowane były i 
armie francuska i angielska do na
tychmiastowej pomocy napadniętym. 
Doświadczenie polskie i norweskie 
nie poszły na marne. W trzy godzi
ny po rozpoczęciu ataku niemieckie
go oddziały sojusznicze znajdowały 
się już w pełnym pędzie na północ 
— na spotkanie najeźdźców. 

Zaskoczenie na granicach Holan
dii i Belgii nie dało Niemcom odra-
zu spodziewanych wyników. Z ol
brzymimi stratami przebijają linie 
obronne, aby dotrzeć do środka tych 
krajów. Nie udała się akcja dywer
syjna zdradzieckiej piątej kolumny, 
połączona z nikczemnymi próbami 
zajęcia lotnisk i ważnych punktów, 
próbami wywołania zamieszania we

wnątrz kraju przez spadochroniarzy, 
wspomaganych przez zdrajców i 
szpiegów. 

• 

Z «piątą kolumną» rozprawa by
ła krótka. Holendrzy i Belgowie już 
od dawna mieli . n,a oku dywerkan-
tów we własnym społeczeństwie i 
Niemców, ich kraje zamieszkują
cych. Naśladowcy i wielbiciele Hit
lera, Degrelle i Musertowie znaleźli 
się w więzieniu, a nie jeden dywer-
sant niemiecki poniósł zasłużoną 
śmierć na miejscu. 

Najbardziej łotrowskie sposoby 
zastosowano w ataku ze spadochro
nów. Spuszczano dywersantów w 
murHurach holenderskich, belgij
skich, angielskich, przebranych za 
pasterzy, za duchownych. Rozwinię
to akcję na niebywałą skalę. Zadanie 
spadochroniarzy nie polegało jedy
nie na dokonaniu szkód na tyłach 
armii, ale zajmowaniu całych lotnisk 
i przygotowywaniu ich do wylądo
wania wielkich oddziałów z ciężkich 
samolotów. 

I ta robota nie udała się Niemcom 
w takim stopniu, jak się spodziewali. 

Angielskie lotnictwo nie zwlekało 
ani chwili z potężnym atakiem na te 
holenderskie lotniska i plaże, które 
posłużyły Niemcom do lądowania. 
Na polu lotniczym w Rotterdamie i 
piaszczystym wybrzeżu pod Hagą 
dziesiątki samolotów niemieckich po
szły w drzazgi. 

Goeringowa armada lotnicza stra
ciła ponad sto aparatów dziennie w 
pierwszych dniach inwazji. 

• 
Sztaby holenderski i belgijski od-' 

mawiały w imię ścisłej neutralności | 
wszelkiej współpracy ze sztabem 
wojsk sojuszniczych. 

Naczelne Dowództwo armij sprzy
mierzonych przewidziało jednak naj
dokładniej możliwość ataku na te 
kraje neutralne. Generał Gamelin, 
niejednokrotnie posądzany o brak 
dostatecznej energii i woli, wiedział, 
co robi, spokojnie trzymając swe si
ły nietknięte za linią Maginota i 
przygotowując się najskrupulatniej 
do najmocniejszego przeciwuderze-
nia na wypadek najazdu na północy. 

Z punktualnością zegarka dywizje 
francuskie odbywały w pierwszych 

Do walki 
wzywają i organizują 

x wrogiem 
socjaliści Francji i Anglii 

Socjaliści Francji i Anglii, jak i so
cjaliści innych wolnych krajów, stają 
w pierwszym szeregu bojowników o 
wolność i niepodległość wszystkich na
rodów, obrońców ojczyzny, organiza
torów zwycięstwa. 

Socjaliści Wielkiej Brytanii, w od
powiedzi na potworną napaść na Bel
gię i Holandię, równie brutalną i ok
rutną, jak najazd wrześniowy na Pol
skę, postanowili wstąpić do nowego 
rządu Winstona, Churchilla. Partia zaś 
francuska jednomyślnie potwierdziła 

^ udział swoich przedstawicieli w rządzie 
PauVa Reynaud. 

Do ścisłego gabinetu wojennego w 
Anglii weszli tow. major Clement At-
tlee, przewodniczący grupy parlamen
tarnej Partii Pracy, dotychczasowy 
przywódca; opozycji oraz Arthur Green-
wood, zastępca szefa opozycji. 

Partia Pracy w rządzie 
Tow. Attlee odznaczył się podczas 

wojny 1914-1918, jako oficer, a póź
niej, jako prawnik i mówca. Zyskał 
sobie wielkie uznanie jako szef opozy
cji socjalistycznej. Tow. Greenwood 
był już ministrem w rządach Partii 
Pracy. 

Do gabinetu szerszego wchodzi tow. 
Alexander, jako następca Churchilla 

na stanowisku pierwszego lorda admi
ralicji. Tow. Alexander zajmował już 
to stanowisko uprzednio i odznaczał 
się jako doskonały organizator. Tekę 
ministra dostaw, tak niezmiernie waż
ną, bo obejmującą właściwie całą kon
trolę przemysłu wojennego, objął tow. 
Herbert Morrison, przewodniczący lon-
dviïskiej Rady Miejskiej, znakomity 
kierownik stołecznej organizacji par-
tyjnej. Jako minister robót publicz
nych zasłużył się wielce w dziedzinie 
motoryzacji i budowy dróg. Jego u-

Jl> dział w rządzie Churchilla wzmoże jesz

cze produkcję wojenną, tymbardziej, 
że na stanowisko ministra pracy wy
znaczono tow. Ernesta Bevina, przy
wódcę robotników transportowych, 
najdzielniejszego działacza zawodowe
go Anglii. 

Kongres Partii Pracy, który obra
dował w Bournemonth podczas Zielo
nych Świąt przygniatającą większo
ścią, 3,400.000 głosów przeciw 160.000, 
zatwierdził udział w rządzie. Tego sa
mego dnia Rada Naczelna francuskiej 
partii socjalistycznej powzięła uchwa
łę, aprobującą udział jej członków w 
rządzie Francji. 

Uchwała ta, przez tow. Leona Bluma 
przedłożona, brzmi: 

Niemcy popełniły nową zbrodnię 
wobec ludzkości. 

Znowu trzy wolne narody, któ
rym żadnego zarzutu postawić nie 
można było, stały się ofiarami na
paści. Wspomagane przez armie so
jusznicze, które pośpieszyły z odsie
czą, stawiają napastnikowi bohater
ski opór. 

Rada Naczelna w tej chwili nie 
chce o niczem innem myśleć, jak o 
Francji, która walczy w tej wielkiej 
bitwie o swój los i o los cywilizacji. 
Nie uważa za właściwe otwierać 
znajdującej się na porządku dzien
nym debaty nad sytuacją polityczną. 
Całkowicie popiera decyzje grupy 
parlamentarnej i komitetu wyko
nawczego; wyraża im swoje zaufa
nie oraz solidarność z towarzyszami, 
delegowanymi do rządu. 

Rada Naczelna serdecznie pozdra
wia żołnierzy armii lądowych, mor
skich i powietrznych, które tyle wy
kazują poświęcenia. 

Potwierdza swą ufność w pomyśl
ność Ojczyzny, swoją wiarę w war
tości ludzkie, jakie Francja repre
zentuje. 

Oświadcza, że cała Partia So
cjalistyczna bierze udział w hoł

dzie dla francuskich sił zbrojnych, 
zgromadzonych dla złamania napa
ści, obrony ziemi ojczystej, zapew
nienia niepodległości narodów, rea
lizacji słusznych dążeń Wiecznej 
Francji. 

Pozdrowienia PPS 
Na doroczny kongres angielskiej 

Partii Pracy, odbywający się w dniach 
13—16 b. m. w Rournemouth, wysto

sował Centralny Komitet Wykonaw
czy P. P. S. Zagranicą następującą de
peszę powitalną: 

«W imieniu polskiego ludu pracują
cego, który pierwszy stawił czoło agre
sji, a dzisiaj cierpi straszliwie pod jarz
mem podwójnej inwazji ;— przesyłamy 
Kongresowi najserdeczniejsze życzenia 
szczęśliwych i pomyślnych obrad dla 
lepszej wspólnej przyszłości, wolnej od 
zmory dyktatur». 

dniach bitwy swój marsz na północ. 
Piemvsze większe starcie odbyło 

się między znacznymi zmotoryzowa
nymi jednostkami. Starły się ze sobą 
dwie wielkie kolumny tanków. Był 
to pierwszy chyba w dziejach wojen 
atak czołowy tanka na tank. 

Długie godziny trwała kanonada 
dział wszelkiego rodzaju, tanko-
wych, przeciwlotniczych, przeciw
pancernych. Walczono w piekielnym 
hałasie motorów tankowych, uderze
nia stali w stal, warkotu samolotów, 
wybuchów bomb i pocisków. Zwy
cięstwo odnieśli Francuzi. Ich tanki 
i ich taktyka okazały się lepsze. 

Te starcia kilkuset a może i wię
cej tanków i opancerzonych samo
chodów było jednak zaledwie po
tyczką, dla opóźnienia i wstrzyma
nia marszu niemieckiego, zanim woj
ska sojusznicze nie zajmą pozycyj 
obronnych, które z góry upatrzyły 
sobie. 

• 

Ten pierwszy tydzień, który tyle 
już kosztował życia ludzkiego, tyle 
zniszczenia i krwi, tyle cierpień lud
ności cywilnej, bombardowanej i a-
takowanej nielitościwie, jak u nas w 
Polsce, tyle materiału wojskowego 
— był zaledwie przygrywką do wiel
kiej bitwy, jaka się w najbliższych 
dniach rozwinie. 

W chwili, kiedy piszemy te słowa, 
sytuacja jeszcze jest bardzo niejas
na i chaotyczna. Obie strony poś
piesznie starają się osiągnąć swe 
pierwsze cele: alianci i Niemcy chcą 
dotrzeć do Morza. Jedni, aby tam 
wstrzymać atak niemiecki, inni — 
aby zdobyć pozycje wypadowe do 
dalszego marszu naprzód. 

Gigantycna bitwa jest w peł
nym toku. Nie jest to już bitwa o 
Holandię, ani nawet o Belgię. Toczy 
się bój na przedpolach Francji, przed 
liniami obronnymi. Francuskie do
wództwo naczelne ze spokojem i 
zimną kfwią przyjęło bitwę, jak do
tąd używając jedynie dywizje osłon-
ne i oddziały przednie. 

Hitler szuka rozstrzygnięcia. Idzie, 
zdaje się, na całego. Wielka bitwa 
ograniczyć może się do krajów 
nizinnych północy, możliwy jest jed
nak i atak czołowy na linię Magino
ta; nie jest wyłączony napad na 
Szwajcarię, aby od południa obejść 
linię Maginota. 

Na terenie dyplomatycznym rozwi
jają się wypadki równie wielkiej wa
gi, jak na polach walk. Cała Amery
ka, Północna i Południowa, poruszo
na jest ostatnią bandycką napaścią 
na kraje neutralne. Już Argentyna 
wzywa do porzucenia stanowiska ne
utralności biernej i do udzielenia 
czynnej pomocy aliantom — bez bez
pośredniego udziału w wojnie. Jest 
to pierwszy krok ku pełnej mobiliza
cji wszystkich krajów obu Ameryk 
przeciwko niebezpieczeństwu niemiec 
kiemu. 

Wypadki tak szybko się rozwijają, 
że niedługo nastąpić może dalsza 
zmiana stanowiska amerykańskiego 
w kierunku udzielenia aliantom na
wet pomocy wojskowej. 

Wojna zaczyna przybierać rozmia
ry światowe, globalne. 

Już wskutek napaści na Holandię, 
oddziały wojskowe Francji i Anglii 
wzięł pod swoją opiekę posiadłości 
holenderskie w Ameryce Centralnej. 
Już Stany Zjednoczone wzmacniają 
swoją flotę na Pacyfiku, aby, jeżeli 
zajdzie potrzeba, bronić holender
skich Indyj Wschodnich, tego przebo
gatego źródła nafty, cyny, kauczuku i 
wielu innych surowców, przed zama 
chami ze strony Japonii. 

Rząd holenderski, tak samo zagra
nicą, jak rząd polski, z Londynu 
nadal działa i przemawia imieniem 
Holandii i tylko tego rządu słuchać 
będą zarówno gubernatorzy holender 
skich posiadłości zamorskich, jak i 
wszystkie państwa , nie uznające za
borów. 

Znak zapytania wisi nad Włocha
mi. Od protestów dyplomatycznych 
w sprawie blokady i wystąpień ulicz
nych przeciw Anglii i Francji droga 
do czynnego wystąpienia po stronie 
Niemiec jest jednak jeszcze dość da
leka. 

Znajdujemy się w obliczu wypad
ków nieobliczalnego znaczenia. Zda
ją sobie z tego sprawę i rządy i spo
łeczeństwa obu krajów, na który 
spadł główny ciężar powstrzymania 
ataku wroga, wydania mu bitwy i 
pobicia go. Ofiary będą bardzo cięż
kie, przeżyjemy chwile bardzo kry
tyczne, ale Francja i Anglia, a wraz 
z niemi wszystkie inne narody i 
kraje, walczące z napaścią niemie
cką, pewne są swej słusznej sprawy, 
swej siły i — zwycięstwa ostatecz
nego. Jerzy S park. 

REPREZENTACJA ZAGRANICZNA 

POLSKICH ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 
W dniu 7 b. m. obradowała w Paryżu 

Reprezentacja zagraniczna Komisji 
Centralnej Związków Zawodowych w 
Polsce. 

Reprezentacja powzięła uchwały w 
sprawie podziału czynności pomiędzy 
jej członkami oraz w sprawie stosunku 
do Międzynarodowej Federacji Związ
ków Zawodowych. 

Omówiono sytuację marynarzy, pra-
cyjących na statkach handlowych pol
skich. 

Omówiono sytuację najnowszej emi
gracji polskiej we Francji, a zwłaszcza 
robotników pracujących w tutejszych 
fabrykach. 

W obu tych sprawach powzięto od
powiednie uchwały. 

Postanowiono zwrócić się do Między
narodowej Federacji Związków Zawo
dowych o odbycie konferencji, poświę
conej położeniu uchodźców wojennych 
z Polski. 

Stworzyć atmosferę wiary wśród uchodźców 
Niesłychanie ciężka sytuacja gospo

darcza i moralna naszego uchodźtwa 
na Węgrzech i Rumunii, których los rzu
cił we wrześniu ub.r. na te tereny, zmu
sza nas do zastanowienia się co można 
jeszcze zrobić dla tych nieszczęśliwych 
dziesiątków tysięcy ludzi, prowadzących 
żywot tułaczy już od ośmiu miesięcy. 

Prawdą jest, że Rząd Polski wytężył 
wszystkie siły, aby ulżyć ich niedoli. 
Zorganizowano pomoc w naturze, stwo
rzono komitety opieki nad uchodźcami, 
które po za słabymi miesięcznymi za
siłkami, wypłacanymi w obozach sta
rają się o możliwe zaspokojenie najpil
niejszych potrzeb uchodźców. 

W dziedzinie kulturalno-oświatowej 
zrobiono także wiele: po za pokarmem 
dla ciała, starają się komitety o dostar
czanie tak potrzebnego pokarmu ducho
wego. Szczególnie w okresie zimowym, 
oddano uchodźcom nieocenione usługi, 
znaleźli się oni bowiem; tak żołnierze 
jak i uchodźcy cywilni dosłownie w 
jednej koszuli, nie mieli ciepłego okry
cia, ani obuwia. W dodatku, te rzeczy 
w których przybyli na Węgry, czy do 
Rumunii, szybko uległy zniszczeniu; 
służyły one bowiem nie tylko do nosze-

! nia w dzień, ale także z powodu prze
raźliwego zimna, musiano w tych rze
czach spać. 

Dary jakie w obozach rozdziela się 
cywilom i żołnierzom, dotychczas, są 
niewystarczające; po przebyciu ciężkiej 
zimy, pozostały po tych rzeczach tylko 
strzępy łachmanów, które wkrótce roz
lecą się do reszty. 

Straszna poniewierka wskutek złego 
zakwaterowania w starych fabrykach, 
magazynach, koszarach, często różnych 
barakach drewnianych czy szopach 
nie nadających się do należytego opale
nia, źle zabezpieczonych od mrozu i 
wiatrów, mocno nadszarpnęła zdrowie 
naszego uchodźtwa ! Ciężkie przeżycia 
psychiczne, brak wiadomości od naj
bliższych, albo wręcz tragiczne nieraz 
wiadomości o najdroższych i o tym co 
się dzieje w kraju pod okupacją niemie
cką i sowiecką, dopełniają ponurej sy
tuacji uchodźców, w jakiej zastaje ich 
wiosna. 

Nie wolno zapoznawać i tego momen
tu, że uchodźcy żyli wiarą, że już na 
wiosnę rozpoczną się wielkie rozstrzy
gające działania wojenne na froncie za
chodnim, które w konsekwencji przy

niosą upragnioną wolność Ojczyzny i 
szybki powrót do umęczonego kraju. 
Ten czynnik psychiczny odeerał bez
sprzecznie dużą rolę w podtrzymaniu 
na duchu słabszych, pozwolił i umożli
wił przetrwanie ciężkiej zimy całemu 
uchodźtwu. 

Ostatnie wypadki wojenne wywołały 
podniecenie wśród uchodźtwa. Odczu
wa się brak należytych informacyj pra
sowych. Wiadomości «poczty pantof
lowej» wywołują obawę o los i życie, 
wielu już dzisiaj nie wytrzymuje ner
wowo, załamuje się psychicznie w obo
zach, skąd dochodzą przykre wiadomo
ści. 

Dlatego też, najpilniejszą rzeczą na 
dziś, obok prasy, prowadzonej przez 
komitety pomocy uchodźcom, najbar
dziej piekącym problemem, stojącym 
przed Rządem Polskim, to utworzenie 
atmosfery wiary, zapewniającej uchodź
ców, że Rząd o nich pamięta, że przy
gotuje wszystko, aby nie zaskoczyły ich 
żadne przykre niespodzianki. 

W tym celu powinny nasze konsular
ne placówki, ambasady i komitety w 
porozumieniu z rządem w Angers uwia
domić uchodźców, wszystkimi im do

stępnymi drogami, że zajmą się losem 
uchodźców, że się nimi interesują i że 
w razie niebezpieczeństwa zostaną wszy
scy na czas uratowani. 

Tylko tak postawiona sprawa może 
przywrócić spokój uchodźcom, żyją
cym dziś jak na wulkanie. Zrobić nale
ży wszystko, aby oszczędzić zniszczenia 
reszty nerwów tym, którzy przeszli już 
przez piekło wojny. 

Musimy się przeciwstawić agitacji a-
gentów hitlerowskich i bolszewickich, 
prowadzoną bardzo sprytnie po obo
zach, której jednak uchodźcy dotychczas 
skutecznie opierali się i należycie prze
ciwstawiali. 

Trzeba uratować uchodźców przed 
zwątpieniem i depresją ostateczną, w 
którą tak łatwo popaść, zwłaszcza lu
dziom odciętym od kraju, rodziny i od 
prawdziwych wiadomości ze świata. 
Oni muszą wiedzieć i wierzyć, tak jak 
i my, że Ojczyzna nasza będzie wolna, i 
że do niej wrócimy wszyscy. 

Be jot. 
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WARSZAWA DZISIEJSZA 
BOHATERSKIE MIASTO STAWIA DZIELNIE CZOŁO BESTII NIEMIECKIE] 

Odwiedziłam świeżo przybyłą z War
szawy panią X 

Znałam ją dobrze z widzenia 
— a jednak pierwszym moim ovtaniem 
było: 

— Czy to pani? 
Tak mi się wydała zbiedzona i wymi-

zerowana, jeszcze szczuplejsza, jeszcze 
drobniejsza. Twarz, dawniej pogodna i 
beztroska, dziś, mimo uśmiechu, mimo 
ciągle tej samej urody, nie jest twarzą 
tej samej osoby. Oczy te widziały stra
szne rzeczy, a usta dawno się nie śmia-
ły. 

Nie chcę wracać do wspomnień naj
cięższych — dni oblężenia — chcę usły
szeć, co się tam dzieje teraz, jak ludzie 
żyją, jak sobie radzą? Jak wygląda uli
ca? jak wyglądają ludzie na ulicy? Czy 
zdjęcia, które oglądamy w gazetach, w 
«Czarnej siędze», oddają rzeczywistość 
wiernie, czy nie przesadzają? 

,,Przesadzają? Rzeczywistość jest 
znacznie gorsza. Stosunkowo niezłe po-

. jęcie o tym, jak dziś wygląda Warsza
wa, daje wystawa na Champs-Elysées 
— ale trzeba, żebyście zrozumieli, uwie
rzyli, że to nie są tylko wybrane frag
menty, ale że całe miasto tak wyglą
da. 

«A ludzie na tym tle? 
«To zależy. Ci, których domy i miesz

kania ocalały, potrafili się jakoś ogar
nąć. Są znośnie ubrani, nie są tak stra
sznie zaniedbani, mają gdzie wypocząć 
po pracy i umyć się. 

«Kto jednak dom stracił—beznadziej
ne opuszczenie rąk mojej rozmówczy
ni mówi więcej, niż słowa — Nie ma 
swojego kąta. Nie ma ubrania. Chodzą 
ci ludzie jeżeli nie obdarci, to ubrani 
najdziwaczniej, byle ciepło. Kobiety 
chodzą w spodniach narciarskich, w bu
tach turystycznych, w których we wrze
śniu wyszły na tułaczkę. Nikt się nie 
dziwi i nie ogląda». 

Kawiarnia — jedyne ognisko życia 

Słyszymy tu cią
gle, że ten aktor, czy ta aktorka pra
cuje w kawiarni. — Czyż jest tyle ka
wiarń? Kto może mieć na nie pienią
dze? 

«Jest ich bardzo dużo. Do dawnych, 
przybyły nowe — samych kawiarń «ak
torskich» otwarto 24. Nie liczę du
żych, takich, jak Bristol, czy Europej
ska, do których chodzą sami Niemcy. 

«Kawiarnie stały się centrum życia. 

Tylko tam można się spotkać z ludźmi. 
Tylko tam można się było w zimie nie
co ogrzać, choć kawiarnie nie były o-
palane. Filiżanka kawy kosztuje pół
tora, dwa, dwa i pół złotego — i można, 
przy niej siedzieć choćby pół dnia. 

Oczywiście rozmawia się tylko o spra
wach najzupełniej błahych i codzien
nych, bo między Polakami często sie
dzą Niemcy po cywilnemu, Jub tacy, 
którzy dopiero we wrześniu ujawnili, 
że są Niemcami i gorąco tego dowodzą. 

Straszne noce 
«Ale o 7-ej kawiarnie zamykają i jed

nocześnie kończy się dzień, choć jest 
jeszcze jasno, a zaczyna się noc. Nikt 
nie ma pojęcia, jakie to męczące, sie
dzieć w czterech, czasem bardzo żałos
nych ścianach, gdy na dworze świeci 
słońce. A jakie okropne, gdy *kto w 
nocy zachoruje, a nie można wyjść po 
doktora». 

— Cóż może mnie spotkać w najgor
szym razie, jeżeli zmuszona czyjąś cho
robą wyjdę po doktora? 

Ryzykuje się nawet rozstrzelanie 

«Patrole chodzą po ulicy, i najpierw 
strzelają do przechodniów — tak na 
wszelki wypadek — a dopiero jeżeli nie 
zabiją, podchodzą bliżej i badają. Zda
rzało się początkowo na porządku 
dziennym, że ktoś posiadający przepust
kę, zatrzymany przez patrol, sięgał po 
nią odruchowo do kieszeni. Ruch rąk 
wkładanych do kieszeni po papier był 
sygnałem do strzału — a dopiero w ra
zie chybienia, czy zranienia patrol 
sprawdzał przepustkę. Jedynym sposo-. 
bem w razie zatrzymania jest natych
miast podnieść obie ręce do góry. Niem
cy to tchórze i boją się każdego ruchu. 

«Życie Warszawy bardzo wyraźnie 
dzieli się na dzień i noc. W dzień jesz
cze jakoś można się przemknąć — czło
wiek jest do pewnego stopnia zgubiony 
w tłumie takich samych, jak on wyję
tych z pod prawa. 

«Ale w nocy człowiek jest najzupeł
niej bezsilny, bezradny, wydany na łas
kę i niełaskę Niemców. Wtedy odby
wają się rewizje i obławy — według im 
tylko wiadomego klucza. Myśli pani, 
że w nocy ludzie naprawdę śpią? Nie. 
Czekają, czy tej nocy na nich kolej. 

«W pierwszym rzędzie Niemcy na
chodzą Żydów, ale to nie znaczy, żeby 
Polak miał zapewniony spokój. Do 
krewnych moich przyszli którejś nocy 
Gestapowcy, wywrócili cały dom — ra
bowali co się dało — nawet obrączki z 

rąk! — wszystko pod hasłem «Ver-
fluchte Juden». 

«Kiedy powiedzieli, że nie są Żydami, 
Niemcy zaczęli się dopytywać, czy nie 
oni są właścicielami domu. Nie. Wła
ściciel mieszkał o piętro wyżej. Gesta
powcy zmieszali się, przerwali rabunek, 
ale ^eczy już zabranych nie zwrócili. 

«Oczywiście nazajutrz «poprawili 
się». 

Zdziczała młodzież niemiecka 

«To wszy sil. o robią młodzi Niemcy. 
«Starzy» — t. zn. byli oficerowie 
Reichswehry, których początkowo było 
dużo, bo znali teren albo z czasów 
Wielkiej Wojny, albo z czasów prac 
pokojowych — doznawali wyraźnej 
przykości na widok dokonanego znisz
czenia. W kawiarniach byli nawet — o 
ile to Niemcy potrafią — grzeczni. Kel
nerki traktowali uprzejmie, czasem ro
bili wrażenie zawstydzonych i onieśmie
lonych tym, że im usługują największe 
chluby polskiej sceny. 

«Kiedyś do mojej przyjaciółki powia
da jakiś wysoki wojskowy niemiecki: 

«Bywałem w tej kawiarni nieraz, ale 

PPS-owy Obchód 1-go Maja w Paryżu 
Nie wypłynęły na ulice czerwone sztan

dary 1 Maja 1940 roku. Nie rozbrzmia
ła w żadnym europejskim kraju wieloty
sięcznym echem Międzynarodówka... Nie 
stanęły fabryki. 

Ciężką wiosnę przeżywa obecnie prole
tariat Europy, który tej wojny nie chciał: 
chciał jej Hitler! Na gruzach Warszawy 
nie rozbrzmiała w tym roku pieśń socja
listyczna... 

Polacy w Paryżu pamiętali jednak o 
święcie Majowym. Sekcje Towarzystwa 
Uniwersytetu Robotniczego i P. P. S. w 
Paryżu zorganizowały w niedzielę dnia 5 
maja zebranie ku czci 1-go Maja. 

Przybyłeś na obchód, Towarzyszu z Pa
ryża; przyjechałeś do nas z Vitry, i Ty z 
Courbevoie, i Ty z Suresnes. 

Przekonałeś się, że Twoje miejsce było 
wczoraj na zebraniu socjalistycznym! 

A Wy Towarzysze, którzy przybyć nie 
mogliście, żałujcie Waszej nieobecności. 

Na zebraniu z dnia 5 maja stwierdziliś
my raz jeszcze, wyraźnie, mocno, że so
lidarność robotnicza istnieje w obecnej 
chwili bardziej prawdziwa, bardziej real
na, niż zawsze. Między socjalistami pol
skimi i francuskimi zacieśniają się silne 
węzły braterskie. 

Najlepszym tego wyrazem była obecność 
na polskiej 1-Majowej uroczystości dwuch 
towarzyszów Francuzów. Na początku ze
brania głos zabrał tow. Oguse z ramienia 
Komitetu dla Polski Wolnej (Comité pour 
la Pologne Libre), przynosząc nam serde
czne socjalistyczne pozdrowienia i piękne 
słowaj otuchy. 

Zakończyła nasze posiedzenie mowa tow. 
Charles-Piverta, który oddał pozdrowienie 
od Francuskiej Partii Socjalistycznej 
(S. F. I. O. ) i od Federacji Sekwany. «My 
socjaliści, wierni międzynarodowemu ru

chowi robotniczemu, musimy po tej woj
nie zbudować nowy porządek, w którym 
granice państw przestaną być barjerami 
nie do przebycia». 

Mówił o walkach socjalizmu i o Polsce, 
która uległa przemocy dwuch najeźdźców. 

Tow. Stańczyk wygłosił piękne prze
mówienie. 

Pakt niemiecko-rosyjski otworzył oczy 
wszystkim; rozwiał ostatnie złudzenia, ja
kie jeszcze niektórzy żywić mogli co do 
istoty bolszewizmu, który okazał się wro
giem klasy pracującej. 

Z wojny obecnej, której socjalizm pol
ski pragnął wszelkiemi siłami uniknąć, 
musimy wyjść zwycięsko. Czekają nas 
wielkie trudności i wielka praca. Tej pra
cy lud polski podoła i zbuduje w kraju 
nowy porządek, porządek socjalistyczny. 

Po mowie tow. Stańczyka zabrzmiał 
gromko «Czerwony Sztandar». 

Znana artystka polska, p. Lena Meyer-
holdowa, zadeklamowała utwory poetyc
kie Słonimskiego i Wierzyńskiego, wśród 
entuzjastycznych oklasków zebranych. 

Głos zabrał znany emigracji Polskiej we 
Francji działacz socjalistyczny. Mówił o 
hasłach socjalizmu, które żyją wśród 
polskich robotników we Francji, o dzia
łalności Tow. Uniwersytetu Robotniczego. 

Wreszcie członek Centr. Komitetu Wy
konawczego P. P. S. w mocnych słowach 
przypomniał tragedię obecną ludu polskie
go, który, mimo prześladowań i najsroż-
szych upokorzeń, walczy nadal pod prze
wodem P. P. S. 

Choć zawierucha dziejowa rozszalała 
się na naszym Kontynencie, odwagi, Towa
rzysze! Nasze święto majowe było i zos
taje symbolem wytrwania i wiary w przy
szłość! 

ANIELA H. GACKA. 

inne tu było wtedy życie. — Byłem 
członkiem Ambasady Niemieckiej». 

«Wszystkich tych Niemców którzy 
grzeszyli tym, że po skończone i wojnie 
stali się poprawni, a czasem nawet by
wali ludzcy — już niema. Wszyrstkich 
ich wycofano. 

«Zostali sami młodzi. 
«Kto ich nie widział, nie może zrozu

mieć, co to jest młodzież hitlerowska. 
To nie są ludzie. To są wściekłe bestie, 
które biją, kopią i maltretują ludzi. Nie 
w żadnej przenośni. Oni naprawdę biją 
i naprawdę kopią. Są tak zimni i tak 
bezwzględni, że szukać u takiego mło
dzieniaszka litości, to daremny trud. Z 
nich składa się Gestapo. 

«W nocy ci młodzi Niemcy szaleją i 
hulają po nocnych lokalach. Ale lokale 
te są wyłącznie niemieckie, i tam w 
przeciwieństwie do naszych kawiarń — 
Niemcy muszą płacić. Zdarza się, że 
Niemiec, któremu zabraknie pieniędzy 
na rachunek, idzie do najbliższego do
mu na rabunek, budzi dozorcę i każe 
się prowadzić do żydowskiego miesz
kania. Tam znajduje, jeżeli nie pie
niądze, to jakieś pierścionki, czy ze
garki, którymi może zapłacić. 

«Może bardziej niebezpieczni, choć 
nie tak brutalni—są ci z „Piątej Kolum
ny". To straszne, ilu ich było między 
nami, a myśmy nic o tym nie wiedzieli. 
Załatwiając formalności przed wyjaz
dem, spotykałam we wszystkich urzę
dach panów, mówiących po polsku, jak 
Polacy. Niektórzy z nich mieszkali w 

Polsce całe życie i uważano ich za dob
rych Polaków. 

«Niektórzy przybyli do Polski w ciągu 
kilku ostatnich lat z w7yraźnym zada
niem do wykonania. Dziś są bardzo 
niebezpieczni dla nas, bo doskonale o-
rientują się w stosunkach, wiedzą, co 
kto robił, gdzie pracował, z kim jest 
spokrewniony — i — co można mu 
skonfiskować. 

«Znam historię jednego pana, kto-
rego wieloletni partner bilardowy od 
Lourse'a okazał się «Volksdeutsche»-
Niemcem. Bardzo krótko cieszył się 
mój znajomy, że będzie miał «protek
cję» — bo mieszkanie jego zostało ob
rabowane pod osobistym kierownict
wem «partnera». 

Jak żyję... 

— A życie codzienne pod tym terro
rem? 

Pani X. zamyśla się. 
«Jest strasznie ciężko — ale nie u-

miem, a częściowo i nie chcę pani po
dawać szczegółów. Walka o najnie-
zbędniejsze artykuły spożywcze, a w 
zimie o węgiel i drzewo, walka o jakiś 
zarobek, tak absorbuje, że człowiek tra
ci poczucie, co robią inni w tej samej 
sytuacji. I jeżeli nawet doskonale pa
miętam, bo trudno o tym zapomnieć, jak 
sama zdobywałam coś do jedzenie — 
nie chcę o tym mówić, ażeby ludziom 
w Polsce nie utrudniać życia. — W ka
żdym razie mogę pani Dowiedzieć, że 
Niemcy nie przywieźli do nas nic — i 

że nawet ten chleb, rozdawany przez 

nich zaraz po zdobyciu Warszawy —_ 
był pieczony z naszej mąki. 

«Sklepów jest zresztą coraz mniej.— 
coraz to któryś zostaje przez Niemców 
zamknięty «dla zrobienia inwentarza». 
Po inwentarzu sklep jest tak obrabo
wany, że już nie ma co otwierać. 

«Ostatnio zamknięto Jabłkowskich. 
Będzie tam co inwentaryzować...» 

Chcę się jeszcze dowiedzieć, jak lu
dzie zdobywają pieniądze? Przecież ani 
nasza inteligencja ani proletariat nie 
miały oszczędności, ani wartościowych 
rzeczy na sprzedaż. Wiem, że o pracę 
trudno. Jak zarabiają? 

I znowu pani X. odmawia wyjaśnień. 
«Nie mogę pani podawać żadnych 

szczegółów. Musi pani zrozumieć, że 
lepiej, żeby tu nie została zaspokojona 
ciekawość, niż żeby Niemcy ze szcze
gółowych opisów życia prywatnego mo
gli czerpać nowe sposoby znęcania się i 
eksterminacji. Każde nieostrożnie po
dane w prasie zagranicznej nazwisko — 
adres sklepiku czy przedsiębiorstwa, — 
opis sposobu, na jaki się ludzie biorą, 
żeby uniknąć represji, zapracować 
albo nawet żeby kupić coś do zjedze
nia — wywołuje natychmiastowe zwięk
szenie ucisku na tym odcinku i staran
ne zamknięcie danej furtki. 

«Wolno mi tylko jedno powiedzieć, 
i to niech pani koniecznie napisze: lu
dzie starają się mimo wszystko prze
trwać, nie uginają się, i pewni są zwy
cięstwa i odzyskania wolności». 

Jak robotnicy bronili Warszawy 
Rozmowa z dwoma obrońcami Warszawy, ochotnikami z Batalionów Robotniczych P.P.S. 

Na zakończenie wymiany listów 
z prezesem b. kombatantów 

Zupełnie niesłusznie p. Kędzia uważa 
moją odpowiedź w «Robotniku» za po
nowny atak na jego osobę. 

Ponieważ «Narodowiec» nie ogłosił ca
łości mojej odpowiedzi byłem zmuszony 
powtórzyć ją w piśmie mojej bratniej or
ganizacji «Robotnik», uważając, że jesteś
my w ten sposób skwitowani. Stwierdzam 
iż nigdy nie miałem osobiście ani też or
ganizacyjnie, żadnych agresywnych ten
dencji ani względem pańskiej osoby, jak 
i waszej organizacji, boć przecież — nie 
ja, a pan pierwszy zahaczył moją organi
zację bez racji, w polemice z t. Szczerbin-
skim nie jako z turowcem ale b. kombatan
tem. Stwierdzam, iż pan zdążasz do zwadjr 

między-organizacyjnej, prowokując w 
dalszym ciągu. 

Nie tylko pan i członkowie pańskiej or
ganizacji, słyżyli ojczyźnie na wojnie, ale 
i setki tysięcy obywateli, którzy nie byli 
i nie są objęci statystyką pańskiej orga
nizacji, tę samą ofiarę krwi dla ojczyzny 
oddali, a jednak nie chcieli być parawa
nem i tarczą sanacyjną, za zasłoną apoli
tyczności. 

O ile chodzi o r. 1926, to socajliści nie 
pomagali sanacji do budowania własnego 
reżymu, ale pomagali Piłsudskiemu, który 
przecież był niegdyś socjalistą i w tej or
ganizacji wspólnie walczył o niepodległość 
Polski... Gdy następnie zmienił swoje prze
konanie, to twórcy mojej organizacji, 
słusznie odwrócili się od niego. 

Jeżeli można nazwać psotnikami tych 
co podnosili rękę do góry na robotę sana
cyjną, to dzisiaj macie dowód, że mieli 
rację bo była ona zgubną. 

Co się dotyczy trzymania żłobu państwo
wego, to nie mamy zamiaru naśladować pa
nów z niedawnej przeszłości, ponieważ 
nasze rezolucje mówią o współpracy wszy
stkich a nie o zabieraniu monopolu jedno
stronnie. 

Uważam wyjaśnienie to za wystarczające 
i ostatnie, nie mam zamiaru na przyszłość 
polemizawać w tej sprawie. 

Jaśniewicz Wincenty. 
przewodn. Żarz. Gł. T.U.R. 

we Francji. 

Spotkałem dwóch młodych sportow
ców, uczestników obrony Warszawry, 
którzy przybyli na teren Francji, by 
zasilić szeregi armii polskiej na ziemi 
francuskiej. Ciekawe są ich opowiada
nia i wieści, które przynoszą z kraju. 

Interesuję się przede wszystkim le
gionem ochotniczym Polskiej Partii So
cjalistycznej, biorącym udział w obro
nie Warszawy. Oto ich opowieść: 

10-go września P. P. S., jedyna par
tia, na terenie Warszawy, rzuca has
ło zorganizowania legionu ochotnicze
go. Zaciąg odbywa się w redakcji «Ro
botnika». Organizacja postępuje nad 
wyraz szybko i bardzo sprawnie. 

12 wTrześnia ok. 460 ludzi kompletnie 
wyekwipowanych, umundurowanych, 
gotowych do boju pod każdym wzglę
dem składa w koszarach policji przy
sięgę jedynie na wierność ojczyźnie. 
Przysięgę złożyli w pół godziny po naj
większym nalocie niemieckim na War
szawę, który zamienił w gruzy i ruiny 
Smoczą, Elektoralną i okoliczne ulice. 

Po złożeniu przysięgi batalion ochot

niczy pod dowództwem kapitana 
wyrusza na Pragę, gdzie zosta

je wcielony do P. O. P. (Pułk Obrony 
Pragi). Zadaniem jego było okopanie 
się na linji Zacisze - Elsnerowo, oraz 
obrona tego odcinka. W batalionie tym 
był pluton karabinów maszynowych, 
którym dowodził porucznik 
następnie plutonowy . Walki 
na tym odcinku trwały aż do chwili 
złożenia broni — ze zmiennym szczęś
ciem. 

Nasze chłopaki dzielnie się spisywali 
— był moment, kiedy zajęli linię oko
pów niemieckich, niestety ogólne wa
runki walki nie pozwoliły im posuwać 
się dalej. 

Karabiny maszynowe, poukrywane 
w gruzach-ruinach zburzonych do
mów przy ulicy Radzymińskiej speł
niały stuprocentowo swoją rolę. 

Dowództwo mieściło się w piwni
cach Szkoły Powszechnej przy ulicy 
Otwockiej. Budynek szkoły właściwie 
już nie istniał. Znikł wskutek działań 
ognia artylerii nieprzyjacielskiej. 

syłano do Szpitala Ujazdowskiego oraz 
prywatnych mieszkań, a lżej ranni po 
udzieleniu im pierwszej pomocy, wra
cali na swoje pozycje frontowe. 

Legion ochotniczy, pomimo ciężkich 
i nadludzkich wysiłków, pomimo bez
względności walki ze strony nieprzy
jaciela trwał na swym posterunku aż 
do ostatniej chwili — do chwili ogło
szenia zawieszenia broni. 

Ludzie jednak nie zwątpili — zda
wali sobie sprawę, że na tem nie ko

niec i że będzie trzeba walczyć dalej — 
tylko sposób walki się zmieni. Zdawa
li sobie sprawę z sytuacji narodu pol
skiego, wiedzieli, co ich czeka, co cze
ka ich dowódców, wiedzieli, że nade
szły ciężkie chwile dla narodu polskie
go. Z myślami o przyszłości spalili 
wszystkie akty. 

Porucznik porucznik 
adali się na punkt rozbrojenio

wy i już więcej nie wrócili 

Chcq dalej walczyć 

Jak walczono 
Walka właściwa rozpoczynała się co

dziennie około 6-ej wieczorem naszym 
natarciem, z chwilą podania sygnału 
przez naszą artylerię, i trwała aż do 
świtu. 

Niemieckie samoloty codziennie trzy
krotnie obrzucały bombami pozycje 
zajmowane przez P. O. P. starając się 

niszczyć składy amunicyjne, okopy, 
kwaterę dowództwa i naturalnie bo
haterskich obrońców. 

Dużo naszych ginęło, jeszcze więcej 
zostało rannych. Tych ostatnich trans
portowano do punktu opatrunkowego, 
mieszczącego się w sąsiednim gmachu 
dowództwa. Stąd ciężko rannych od-

Nastrój w czasie walk był jak naj
lepszy. Zdali egzamin wszyscy, doro
śli i dzieci, kobiety, starcy. Część żoł
nierzy, dzięki spaleniom aktów, mogła 
pozostać na wolności w Warszawie. 

Obrońcy Warszawy nie uważają że 
zadanie swoje spełnili. Jedni postanowi
li pracować w kraju, a drudzy, prze
ważnie młodzież, rzucają wszystko i 
spieszą do szeregów armii polskiej we 
Francji. Polskę tutejszą na ziemi fran
cuskiej bardzo w kraju idealizują, 
święcie przekonani, że nie ma nic ze 
starego systemu rządzenia w nowym 
rządzie. 

Ludzie ci przychodzą tu coraz to 
częściej, pomimo że są z tym związane 

bardzo wielkie trudności. Wybrało się 
niedawno do armii polskiej trzech bra
ci — studentów, należących do legionu 
ochotniczego P. P. S. Jednemu tylko 
udało się dotrzeć do celu. Dwóch jego 
braci zginęło bez śladu na granicy. 

Innych dwóch z tegoż legionu nie
dawno przybyło na ziemię francuską. 
Są to Anatol A. i Mikołaj A. Jeden nosi 
bliznę na czole z czasów obrony War
szawy. Ich właśnie spotkałem. 

Obaj marzyli o froncie, o linii Magi
nota a tu trzeba czekać. Obaj mieli po
sady w Warszawie, mieli mieszkania, 
mieli narzeczone, ale porzucili to wszy
stko dla ojczyzny. 

Warszawa nie wybaczy 
A cóż Warszawa? Jakie są nastroje? 

Panuje tam jak największy optymizm. 
Pewność, że ludzie dawnego reżimu nie 

„NIEMIECKA UKRAINA" W POLSCE 
Hitler nie porzucił marzeń o wyprawie na Rosję 

Pewna osoba, która nie dawno temu 
przybyła z okupowanej przez Niemców 
Polski opowiada współpracownikowi 
«Poslednija Nowosti» o stosunku 
Niemców do Ukraińców w Polsce. 

Hitler nie wywiesił jeszcze mapy 
« Wielkiej Ukrainy >, lecz na razie scho
wał ją «w rękawie». Po zawarciu sier
pniowego paktu moskiewskiego, słowa 
«Wielka Ukraina» znikły z łamów pra
sy niemieckiej. Na życzenie Stalina 
Niemcy ponoć nawet aresztują różnych 
działaczy ukraińskich. 

Tymczasem sławny Sewriuk nietylko 
nie jest aresztowany, lecz nadal jest do
radcą przy Rosenbergu i z jego pole
cenia jeździł z pewną misją do Polski. 
Hetman Skoropadski mieszka ciągle w 
pałacyku nad Wansee i nadal otrzymu
je żołd od rządu niemieckiego, a daw
niejsi «nacjonaliści» Konowalca nadal 
działają, jeden z nich pułkownik Ja-
ryj (syn Czecha i Polki) działa wr Ber
linie, gdzie nadal wychodzi hetmański 
organ «Na Pochodi». 

W Polsce niemieckie władze oddzie
liły jeńców wojennych Ukraińców i 
Białorusinów w osobnych obozach, a 
potem większość ich puściły do domów. 
W tych zaś obozach jeńców-Ukraiń-
ców, które pozostały, prowadzona jest 
praca «ideologiczna» w duchu «niebie-
sko-żupanników i «szaro-żupanników» 
Ukraińcy otwarcie mówią, że jest to 
przygotowywanie kadr przyszłej ukra
ińskiej armii. 

O tem wszystkiem, co się dzieje w 
Niemczech, informator «Nowosti» wie 
ze słyszenia. Natomiast osobiście ob
serwował to, co się dzieje w Polsce i 

tak o tym mówi: 

W okupacji niemieckiej ukraińską 
narodowość ogłoszono jako uprzywile
jowaną. Pod Niemcem zostało około 
900 tysięcy Ukraińców (informator za
licza do nich i «Łemków, ale jeszcze 
i wtedy liczba ta jest przesadzona). 

Wykorzystując antypolskie i anty
żydowskie nastroje wśród Ukraińców, 
Niemcy posługują się nimi w akcji tę
pienia Polaków i Żydów. Przy każdej 
komendanturze znajduje się «doradca» 
Ukrainiec, znający dobrze miejscowe 
stosunki. Z niebywałym okrucień
stwem dokonywa się załatwiania pora
chunków osobistych — tego obrabo
wać, tego deportować, tamtego zabić. 
Niemcy umiejętnie wykorzystują usłu
gi Ukraińców. Wzdłuż Bugu, Wisły, Sa
nu panuje atmosfera nienawiści, podej
rzeń, złości. 

Niemcy równocześnie tworzą «uk
raiński narodowy punkt wypadowry» 
dla przyszłego ruchu na wschód. Ukra
ińcom zwracają odebrane przez Pola
ków cerkwie. Silne wrażenie wywołał 
zwrot katedralnego soboru w Chełmie. 

Metropolita Dionizy mieszka stale w 
Otwocku. Faktycznie usunięto go, jako 
polonofila, od kierowania cerkwią, a 
zamiast niego działa arcybiskup Sera
fin (Lodde) z Berlina. Serafin już je
sienią ubiegłego roku utworzył w War
szawie «prawosławne bractwo imienia 
św. księcia Włodzimierza» z D. Saj-
kowiczem i S. Wojciechowskim na cze
le. Lecz na te rosyjskie wpływy w cer
kwi Niemcy patrzą krzywo. Patronu
ją oni raczej konkurencyjnej «Cer
kiewnej radzie Chełmszczyzny i Pod
lasia», dążącej do ukrainizacji prawo
sławia. 

Całą znajdującą się pod okupacją 

niemiecką część Małopolski urzędowo 
ogłoszono ziemią ukraińską. Ta niemie
cka Ukraina obejmuje obszary Sano
ka, Leska, Krosna, Brzozowa, Jasła, 
Gorlic i Nowego Sącza. Tu przywróco
no ukraińską żółto-niebieską flagę i ca
ły zarząd oddano Ukraińcom. 

Na ukraińską milicję miejscowa lud
ność patrzy jako na kadry przyszłe i u-
kraińskiej armii. 

Do Przemyśla uciekło wielu ukraiń
skich działaczy ze Lwowa. To miniatu
rowe «ukraińskie państwo» graniczy z 
Z. S. R. R. (z sowiecką okupacją Pol
ski) i z Rusią Podkarpacką. 

A nieco dalej na zachód tworzy się 
«państwo karpackich górali» w Zako
panem. W lutym był tam Frank i obie
cał góralom «specjalny ustrój». 

A w okupacji sowieckiej? Dawny 
porządek jest zburzony, a nowy jeszcze 
nie ustanowiony, Sowiety rozumieją 
niebezpieczeństwo zbyt otwartej polity
ki w okupowanym kraju. Na razie nie 
ma przymusowej kolektywizacji, pro
wadzona jest jedynie propaganda. Gra
nicę między wschodnią a zachodnią 
Małopolską przekraczać można tylko za 
specjalnym pozwoleniem. 

Pierwszy kołhoz powstał nie w Mało
polsce, lecz w Białostockim. Tam po
wiedziano chłopom, że im dadzą jesz
cze raz tyle ziemi, oraz cały inwentarz 
W ten sam sposób usiłuje się mamić 
chłopów i w Małopolsce. Ale przymu
su na razie nie ma. 

Tajna propaganda niemiecka szepce 
ludziom na ucho o «Wielkiej Ukrainie» 
którą Hitler ma przynieść na swoich 
bagnetach. Czyżby nie wiedziano o tem 
w Kijowie i Moskwie? 

siedzą na rządowym stanowisku, jest 
charakterystyczna dla całego ogółu. 

Wierzą wszyscy, że jeśli ktoś z tych, 
co się przyczynili do upadku Polski, 
znajduje się na terenie Francji, to rząd 
go odpowiednio potraktuje, a resztę to 
się załatwi w kraju po powrocie. 

Notowane są dokładnie i skrzętnie 
prowadzone w ewidencji nazwiska 
tych, do których naród ma słuszne ża
le i pretensje. 

Mają bardzo wielkie zastrzeżenia 
przedewszystkiem do oficerów zawodo
wych ale nie wszystkich. Są przekona
ni, że nowobudująca się armia nie ma 
metod kapralskich, że armia jest zbu
dowana na zasadach demokratyzmu. 

Chłop, robotnik żyją w okropnej nę
dzy, ale znoszą wszystko cierpliwie w 
przekonaniu, że nowa Polska właśnie 
o nich będzie oparta. 

Słuchanie radia jest wzbronione pod 
karą śmierci 

Jeśli chodzi o aprowizację Warsza
wy to okropnie szwankuje. Głód i nę
dza dwa te słowa charakteryzujące 
Warszawę, jeśli chodzi o jej żołądek. 
Sklepy są wprawdzie otwarte wskutek 
rozporządzenia gubernatora Franka, 
ale świecą pustkami. 

Kwitnie handel pokątny, surowo za
kazany. Ludzie wyprzedają wszystko, 
aby znalezc gotówkę na wyżywienie. 

Otworzono masę sklepów komiso
wych, gdzie można znaleźć wszystko. 

Restauracje są czynne Zaopatrywa-
NiemcówW ŻyWność odbywa się przez 

W takiej restauracji można zjeść 
przedwojenny obiad za cenę 25 - 30 zło
tych. Kawiarnie są przepełnione w go
dzinach między 1—15. Jest to spowo
dowane pogonią za wiadomościami. 

Niemcy wywożą z Warszawy wszy
stko. Wywieźli Muzeum Narodowe, Za
chętę Sztuk Pięknych, fabryki, wszyst
kie przyrządy precyzyjne, umeblowanie 
biur państwowych i tak dalej. 

Dr. KOZUSZNIK. 
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PRAWE SKRZYDŁO 
„PIĄTEJ KOLUMNY" 

OD HENLEINA DO FERDONNETA 
Niedawno ogłosiliśmy w «Robotniku» 

przemówienie Paul Faure'a, sekretarza 
francuskiej partii socjalistycznej, od
słaniające stalinizm i komunizm, jako 
wroga wewnętrznego Francji. W 
świetle wywodów Paul Faure'a ukaza
ło się prawdziwe oblicze agentów Sta
lina, których cała działalność idzie na 
rękę rozkładowej propagandzie, jaką 
Berlin stara się zatruć walczące o słusz
ną sprawę kraje sprzymierzonych. 

Stalinizm stanowi lewe skrzydło pią
tej kolumny sabotaży stów i szpiegów. 
Jej prawe skrzydło jest równie niebez
pieczne, a jego technika została wydo
skonalona przez Niemców z właściwą 
im dokładnością. 

Jednostki wchodzące w skład tej 
części piątej kolumny rekrutują się z 
różnych warstw społecznych, nieraz o 
rozbieżnych interesach. Trzon stano
wią niektórzy przedstawiciele ciężkiego 
przemysłu, spodziewający się, że wraz 
ze zmianą reżymu na system hitlerow
ski, nowy ustrój zapewni im większą 
swrobodę wobec dążeń świata pracy. 
Ludzie ci nie stracili dotychczas nicze
go ze swych złudzeń i zamykają oczy na 
fakt, że dyktatura hitlerowska z taką 
samą bezwzględnością, jaką łamie or
ganizacje i syndykaty robotnicze, nisz
czy również inicjatywę prywatną kapi
talisty. 

Propaganda nazistowska rozmawia 
dwoma językami: w stosunku do robot
ników używa ostatnio frazeologii ko
munistycznej, a wobec pracodawców 
przybiera maskę wojującego antykomu-
nizmu. 

Pewien najbardziej bojowo usposo
biony odłam patronatu w Niemczech — 
Thyssen i Krupp — finansował ruch 
hilterowski na długie lata przed jego 
dojściem do władzy, a w innych kra
jach, niektóre koła pochodzące z tej 
wrarstwy, organizowały zbrojne związ
ki, które na dany znak miały ująć wła
dzę i narzucić państwu ustrój faszy
stowski. W Hiszpanii działał w tym 
sensie osławiony finansista Juan 
March. Klasyczny przykład stanowią 
również «Kagulardzi» we Francji, zde
maskowani na czas przez Marx Dormoy, 
ministra spraw wewnętrznych w rzą
dzie Leona Bluma. 

Do piątej kolumny wchodzą ludzie 
nie tylko z pobudek materialnych. Na
leżą do niej również jednostki zawie
dzione, zgorzkniałe, powodowane urazą 
lub ambicją osobistą, które często szu
kają odwetu za usunięcie ich od wła
dzy. Są to jednostki w tvpie ducho
wym byłego premiera Stojadinowicza, 
którego niedawmo aresztowały władze 
jugosłowiańskie. Do tych również na
leży zaliczyć pewne elementy, rekru
tujące się najczęściej z najbardziej re
akcyjnych warstw drobnomieszczańst
wa, zbałamuconego hasłami wybujałe
go a płytkiego nacjonalizmu i rasizmu. 
Od organizatora pogromów do Ferdon-
neta jest tylko jeden krok. 

Wszystkie te żywioły skupiają się 
wokół partii, której nazwa jest zwykle 
mniej lub więcej dźwięcznie brzmiącym 
frazesem, a której cele i organizacja we
wnętrzna pokrywają się prawie całko
wicie z ideałami hitleryzmu. Partia ta
ka jest widomą głową hitlerowskiego 
polipa w zaatakowanym przez propa
gandę niemiecką kraju. Na jej czele 
stoją w Belgii — Degrelle, w Anglii — 
Mosley, w Holandii — Musserts, w Ru
munii — do niedawna Codreanu, na 
Węgrzech — Szalassy, w Stanach Zjed
noczonych — Ojciec Coughlin, w Nor
wegii — Quisling. 

Zadanie piątej kolumny jest szcze
gólnie ułatwione w krajach, w których 
znajduje się zwarta mniejszość niemie
cka. W takim właśnie położeniu znaj
dowała się Polska w przeddzień hitle
rowskiego najazdu; podczas kampanii 
wrześniowej byliśmy świadkami dy
wersji, która zaważyła w znaczne j mie
rze na rezultacie końcowym walki. 

Wykonawcami jej byli zamieszkują
cy Polskę Niemcy(z wyjątkiem socjali
stów niemieckich), wprzągnięci oddaw-
na w krecią robotę, nakazaną przez Ber
lin. Obecnie kraje bałkańskie stanowią 
doskonały teren, na którym z klasycz
ną wyrazistością można zaobserwować 
metody pracy, stosowane przez aparat 
Goebbelsa i Himmlera. 

Świetna dziennikarka amerykańska, 
Dorothy Thompson, odbyła niedawno 
podróż po Węgrzech, Rumunii, Bułgarii 
i Jugosławii, a obecnie zamieszcza na 
łamach prasy anglo-saskiej szereg arty

kułów, w których w przejrzysty sposób 
uwypukla chwyty, jakimi posługuje się 
piąta kolumna na Bałkanach. Wyli
czymy je za autorką amerykańską: 

1) Ośrodkiem piątej kolumny na Bał
kanach, z którego promieniuje pod
ziemna robota, jest mniejszość nie
miecka zorganizowana w partię naro-
dowo-socjalistyczną, mająca na czele 
swego Fuehrera (w rodzaju Wiesne-
ra, Henleina lub Forstera), swych pod-
fuehrerów, swą Gestapo. 

2) Propaganda niemiecka korzysta 
również z innych mniejszości, które ju
dzi przeciw rządowi centralnemu. Hit
ler wyzyskał umiejętnie ambicje lichej 
kreatury, jaką jest przywódca słowac
ki ksiądz Tissa, z Berlina szły dyrekty
wy i pieniądze dla pewnych zapaleńców 
ukraińskich w Polsce, Berlin podnieca 
obecnie przeciw7 Bukaresztowi Niem
ców siedmiogrodzkich, a w Jugosła
wii popiera ekstremistów kroackich 
przeciw doktorowi Maczkowi, umiar
kowanemu nacjonaliście kroackiemu, 
który słusznie zdaje sobie sprawę, że w 
obecnej koniunkturze politycznej nie
podległa Kroacja stałaby się podobnie 
jak «niepodległa» Słowacja, częścią 
Wielkiej Rzeszy Niemieckiej. 

3) Berlin posługuje się ajentami 
handlowymi, rzekomymi nauczycielami 
języków, którzy pod pozorem działal
ności handlowej lub turyzmu są szpie
gami i sabotażystami. Przedstawiciele 
niemieckiego przemysłu chemicznego 
(firmy A. E. G.), maszynowego, kosme
tyków, aparatów fotograficznych, ku
pują obecnie całe szpalty w dzienni
kach bałkańskich i pod groźbą wyco
fania dobrze płatnych ogłoszeń, poleca
ją zamieszczać na pierwszym miejscu 
komunikaty niemieckie, podczas gdy 
wiadomości ze źródeł alianckich publi
kowane są na ostatnich stronach drob
nym drukiem. 

4) Oficjalne placówki handlowe nie
mieckie są rozsadnikami roboty wy
wrotowej . 

5) Berlin sieje na Bałkanach prze
świadczenie, że jedynie zorganizowany 
przez Niemców basen naddunajski u-
zdrowi gospodarkę państw bałkańskich 
i wprowadzi pewną całość ekonomicz
ną. Brak energicznej reakcji ze strony 
aliantów. 

6) Berlin propaguje również tezę, że 
wojna obecna jest wojną „kapitalistycz
ną" wywołaną przez „plutokrację" an-
gielsko-francuską celem zdławienia «so
cjalizmu» niemieckiego!! Jak pisze 
Dorothy Thompson, alianci, muszą i w 
tym punkcie energicznie odpowiedzieć. 

7) Berlin szerzy legendę o „niezwy
ciężonej" armii niemieckiej, powołu
jąc się na przykład Polski i Norwegii 
i podkreślając rzekomy „błogosławio
ny pokój" jaki panuje w Danii. 

8) Mimo paktu z Moskwą, Niemcy 
(jak już podkreśliliśmy) stale używa
ją frazesu antykomunistycznego, utrzy
mując, że są bastionem przeciw komu
nizmowi w Europie. Chwyt, na który 
są szczególnie wrażliwi niektórzy 
przedstawiciele wielkiego kapitału. 

9) Wiele danych przemawia za tym, 
że propaganda niemiecka posługuje się 
przekupstwem stosowanym na szeroką 
skalę. 

10) Piąta kolumna stosuje teror fi
zyczny wobec swych przeciwników po
litycznych. Afera Bishopa w Ameryce, 
który na czele swej bandy usiłował do
konać zamachu stanu, mordy Codrea
nu, szereg zabójstw dokonanych przez 
piątą kolumnę na działaczach demokra
tycznych i robotniczych w całej Euro
pie, świadczy o tym najdobitniej. 

11) Wreszcie ulubionym argumen
tem piątej kolumny jest kapitalna 
bzdura, jakoby tocząca się wojna była 
„wojną żydowską". Nie zapominajmy, 
że łotr ze Stuttgartu, zdrajca Ferdon-
net, napisał książkę p. t. «La guerre 
juive», którą do niedawna można by
ło nabyć w księgarniach francuskich. 

Oto w najgrubszych zarysach meto
dy stosowane przez popleczników wro
ga. Hitleryzm wychodzi z założenia, że 
wojna współczesna toczy się nietylko 
na terenie militarnym, ale również i w 
dziedzinie psychologicznej. Niemcy ba
dają rówmie skrupulatnie teren opera-
cyj wojennych, jak i budowę duchową 
kraju, który chcą zatruć i rozwalić. 

Atak idzie z zewnątrz i z wewnątrz: 
z zewmątrz — zmotoryzowane kolum
ny Brauchitscha i Keitla, z wewnątrz 
«piąte kolumny» Henleina i Ferdon-
neta. 

Z hydrą piątej kolumny walka mu
si być" równie bezwzględna, jak z ko
lumnami motorowymi które zaatako
wały Belgię i Holandię. 

J Jz. Gt. 

Z Międzynarodówki Zawodowej 

Bohaterskie walki w Norwegii 
Prawda o wyprawie angielskiej i o odwrocie korpusu ekspedycyjnego 

W dniach 7 i 8 maja b. r. odbyło się 
w Paryżu posiedzenie Biura Międzynaro
dowej Federacji Związków Zawodowych 
pod przewodnictwem tow. Jouhaux i tow. 
Citrine. 

Sekretarz generalny tow. Schevenels 
złożył obszerne sprawozdanie ze swej po
dróży do krajów skandynawskich, zakoń
czonej w przededniu najazdu niemieckiego 
na Danię i Norwegię. Postanowiono u-
dzielić jak najszerszej pomocy finansowej 
centrali norweskich Związków Zawodo
wych, jak również udzielić poważnej po
mocy finlandzkim Związkom Zawodowym. 

Przyjęto sprawozdanie finansowe, za
twierdzono bilans i budżet Międzynaro-
dówki i stwierdzono, że pomimo trudno-
ści wojennych Międzynarodówka Zawo

dowa może w całej pełni rozwijać swoją 
działalność dzięki swej przewidującej, po
lityce finansowej. 

Posiedzenie Rady Generalnej Międzyna
rodówki odbędzie się w dniach 17 i 18 
czerwca w Paryżu. Obrady poprzedzi kon
ferencja Związków Zawodowych krajów 
neutralnych, a zakończy nowe zebranie 
Komitetu związkowego francusko-angiel
skiego. 

Wiliam Green, przewodniczący amery
kańskiej Federacji Pracy, wybrany szó
stym przewodniczącym Międzynarodówki, 
przyjął ten wybór. 

Biuro przyjęło do wiadomości, iż wr Pa
ryżu utworzona została Reprezentacja Za
graniczna Centralnej Komisji Związków 
Zawodowych w Polsce. 

W prasie angielskiej znajdujemy li
czne opisy walk ekspedycyjnego korpu
su w Norwegii i wyjaśnienie przyczyn 
odwrotu. 

Z «Daily Telegraph» zapożyczamy 
niezwykle interesujące rozmowy z żoł
nierzami brytyjskimi, uczestnikami 
wyprawy norweskiej. 

Odbyłem rozmowy z oficerami i żoł
nierzami sił brytyjskich z Aandalsness 
po ich powrocie z ekspedycji norwes
kiej i mogę obecnie odtworzyć dzieje 
ich krótkiej wojny. 

Rzecz zaczyna się w Aandalsness, 
małym miasteczku z molem dla stat
ków pasażerskich, w głębi stromego i 
wąskiego fjordu Romsdalford i na koń
cu kolei i drogi do Dombas. 

Dombas, połączenie kolejowe połud
nia z Trondhjem, było miejscem o klu
czowym znaczeniu strategicznym, gdyś
my mieli przeszkodzić Niemcom w za
jęciu tego miasta. 

Marynarze angielscy zajmowali Aan
dalsness, kiedy w nocy na 18 kwietnia 
przybył gen. Morgan z Brygadą wojsk 
terytorialnych. Lądowanie odbyło się 
bez strat i jeden z oddziałów został wy
słany naprzód celem osiągnięcia Dom
bas następnego dnia o 4 nad ranem, o-
słaniając w ten sposób ruchy armji 
norweskiej pod dowództwem gen. Ru
gę. 

Norwegowie wtedy właśnie walczyli 
zacięcie na południe od Lillehammer, 
około 140 mil od Aandalsness. Brak im 
było przede wszystkim amunicji. Przy
bycie wojsk brytyjskich odciążyło o-
gromnie gen. Rugę, który czekał na nie 
szereg dni. Zażądał on natychmiasto
wej pomocy. 

Król uratowany 
Jakkolwiek brygadę posłano tylko 

celem utrzymania Aandalsness do 
chwili nadejścia silniejszych jednostek, 
to jednak stanowiło to pomoc i było 
jednym z najwspanialszych posunięć 
kampanii, albowiem uratowało dom 
królewski i Rząd Norwegii. 

Brygada jednak nie mogła posunąć 
się odrazu na południe doliną Gud-
brands. Około loO spadochroniarzy nie
mieckich spuściło się o kilka mil na po
łudnie od Dombas w Dovre, gdzie usz
kodzili drogę i kolej w wąskiej dolinie 
na 24 godziny przed wykryciem ich 
przez patrole norweskie. 

Około 100 pojmano lub zabito, 50 
zdołało uciec przez okoliczne wzgórza. 
Część spadochroniarzy znaleziono 
martwych z nieotwartymi spadochro
nami i ranami od kul. 

20 kwietnia, przy użyciu norweskich 
środków transportu brygada Morgana 
osiągnęła Lillehammer, opuszczając się 
doliną coraz bardziej zaśnieżoną w 
miarę posuwania się na południe. W 
lekko przyprószonym śniegiem Dom
bas dnie były tak ciepłe, że żołnierze 
zrzucali kubraki z baranich skór, aby 
ich podczas zimnych nocy znowu szu
kać. 

Dalej na południu, najobszerniejsze 
miejsce zdatne do walki w dolinie, mia
ło około kilometra szerokości; dolinę 
zajmowały droga, kolej i zamarznięte 
rzeki, a zbocza, pokryte lasami, przy
sypane były śniegiem na wysokość 
człowieka. 

Prawie w ostatniej chwili 
Gdy wojska brytyjskie dotarły do 

Lillehammer, zastały Norwegów w os
tatecznym wyczerpaniu, zupełnie bez 
artylerii i karabinów maszynowych, tak 
że Bryg. Morgan musiał osłaniać ich 
odwrót przy użyciu broni przeciwpan
cernej, którą jego jednostka posługi
wała się po raz pierwszy. Front w żad
nym wypadku nie był do utrzymania. 

Nasze oddziały zostały zmuszone do 
cofnięcia się głównie przez lotnictwo, 
Niemcy bowiem nie zdołali jeszcze 

W tym czasie nadeszły nasze jed
nostki przeciwlotnicze, rozstawiono je, 
jedno działo na ok. 5 kilometrów. 
Niemcy jednak wystawili działa 5,9 ka
librowe, które paraliżowały komplet
nie naszą piechotę i były w stanie znisz
czyć nasze działa przeciwpancerne. 

Walka trwa 
Mimo wszystko, nasze oddziały sta

wiały zacięty opór. Na ich tyłach Dom-
sprowadzić dostatecznej ilości artylerii, bas zostało zrównane z ziemią, a Aan-
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angielska wraz z norweskim sojuszni
kiem wytrzymały napór znacznie prze
ważających sił przeciwnika. 

Wreszcie cofnęli się ku Kvam, ma
łemu miasteczku na prawym zboczu do
liny w połowie odległości od drogi, pro
wadzącej do Dombas, gdzie zostali zlu
zowani przez świeżo przybyłą z Aan
dalsness brygadę wojsk stałych. 

Pole walki było niezmiernie ograni
czone. Norweskie oddziały, które do
tychczas walczyły w dolinie Gud-
brands, wycofały się, ale patrole nar
ciarskie działały na obu skrzydłach w 
lasach i wzgórzach. 

dalsnes stało w ogniu pod nieustającą 
falą niemieckich samolotów. 

Batalion za batalionem cofał się stale 
w kierunku Dombas. Tutaj, otrzymaw
szy 75-milimetrowe działa norweskie, 
zadały ciężką klęskę posuwającym się 
naprzód zagonom niemieckim, które 
zalewały drogę jednostkami motorowy
mi w dużej odległości od linii frontu. 

Kolumny te zostały zniszczone i do
mniemany sztab brygady niemieckiej 
został wycięty do nogi przez piechotę 
brytyjską z odległości 500 — 600 met
rów. Nieprzyjaciel rozpoczął pospiesz
ny odwrót; nasze siły jednak były już 
poważnie nadwyrężone. 

Generał-major Paget i jego sztab 
przybyli 25 kwietnia w celu objęcia do
wództwa nad siłami z Aandalsness, a z 
końcem tygodnia nadszedł z Londynu 
rozkaz ewakuacji. 

Główną przyczyną był stan wojsk, 
stale bombardowanych i oskrzydla
nych. Dalszym powodem była obawa 
całkowitego zniszczenia przez lotnictwo 
nieprzyjaciela bazy w Aandalsness. 

Postanowiono załadować się w Dom
bas w ciągu nocy. Zarówno tym ma
newrem, jak i całą akcją wywiadowczą 
w dolinie, kierował osobiście gen.-ma-
jor Paget, dla którego energii i przenik
liwości w akcji wojsko ma wyrazy naj
wyższego uznania. 

Mimo głębokiego rozczarowania, 
Norwegowie udzielili całkowitej po
mocy w odwrocie, co należy im poczy
tać za szlachetne i dżentelmeńskie po
sunięcie. 

Odwrót był koszmarny. Kilka mil 
na zachód od Dombas wykoleił się po
ciąg, niewiadomo czy naskutek bom
bardowania, czy sabotażu. Maszyniści 
polegli. 

Wojska musiały wysiąść i maszero
wać 25 kilometrów piechotą w czerni 
nocy północnej, od godziny 11 do 4 nad 
ranem, aż wreszcie osiągnęły tunel. 

W tunelu ukrywały się przez dzień 
cały. Niemieckie siły lotniczy bombar
dowały wylot tunelu, napełniając go 
dymem, co zmusiło pewną część żoł
nierzy do wychylenia się. Szczęśliwie 
nie zauważono ich i pociąg, przybyły 
następnej nocy z Aandalsness, zawiózł 
wrojsko w głąb fjordu. 

Saperzy nasi wstrzymywali nieprzy
jaciela. Kiedy wyczerpał się dynamit, 
wysadzali z sukcesem mosty norwes
kie za pomocą ładunków naboi. Nie
które jednostki maszerowały przez 5 
dni bez przerwy, przyczem oficerowie 
nie zaznali ani chwili snu. 

Popołudniu 29 kwietnia, Niemcy 
zbombardowali Verblungnes, miastecz
ko, położone w fjordzie Aandalsnes, 
przy użyciu zgórą 100 bomb zapalają
cych. Pogorzelisko oświetlało całą sze
rokość wód. 

Tej nocy oddziały stały na spróch

niałym molo w Aandalsness, niepewne 
dalszych losów, jasno oświetlone od
blaskiem płomieni, oczekując bombar
dowania. Jednak Niemcy nie nadlecie-
li. 

Wreszcie wojska zaokrętowały się 
bez strat pod osłoną ciemności i ma
rynarki. Odgłos dział okrętów brytyj
skich, atakujących nieprzyjacielskie 
łodzie podwodne towarzyszył tej opera
cji-

Król płynie na północ 
Król i Rząd norweski oraz gen. Ru

gę udali się na północ na pokładzie 
krążownika brytyjskiego. 

Taki był koniec naszej dwutygodnio
wej ekspedycji do środkowej Norwegii. 

Wszyscy oficerowie i żołnierze kor
pusu ekspedycyjnego z którymi rozma
wiałem, byli rozczarowani wyrobie
niem bojowym i duchem niemieckiej 
piechoty. Byli oni zdania, że Niemcy 
unikają otwartych spotkań wręcz. Zda
niem ich, wojska niemieckie są znacz
nie gorsze, niż w poprzedniej wojnie. 

Jedyna broń, jaka zrobiła na. nich 
wrażenie, to lotnictwo niemieckie. 

Niemcy zawdzięczali swe zwycięst
wo przygniatającej przewadze uzbro
jenia, którego Anglicy nie byli w stanie 
dostarczyć w tej ilości. 

W wąskiej dolinie Gudbrans te bro
nie zdecydowały o wyniku walki. To 
właśnie artyleria niemiecka zmusiła 
nasze szeregi do odwrotu, niszcząc na
sze działa przeciwpancerne i otwiera
jąc drogę niemieckim kolumnom zmo
toryzowanym. Działalność lotnictwa 
paraliżowała aktywność oddziałów i 
niszczyła łączność. 

Głównym jednakowoż czynnikiem w 
ataku na brygady regularne była arty
leria. Przez posługiwanie się działami 
5,9, których można używać z odległoś
ci 2.000 metrów Niemcy mogli znisz
czyć naszą broń przeciwpancerną, bę
dąc sami poza zasięgiem niebezpieczeń
stwa. 

To umożliwiło posuwanie się jednos
tek zmotoryzowanych, poczem weszły 
w akcję ciężkie działa. 

Straty niemieckie w tankach 
Tym niemniej Niemcy stracili po-1 sługiwali się Niemcy jednostkami, 

ważną liczbę tanków. W Kvam, gdzie składającymi się z 1 do 5 maszyn. 
ustawienie artylerii w głębi doliny by
ło trudne, Niemcy stracili 7 tanków w 
ciągu dnia; tanki pozostawały w tyle, 
i jedynie motocykle i lekkie samocho
dy mogły posuwać się naprzód. 

Lotnictwo niemieckie, bombowce ty
pu Heinkel 111 i jedno i dwumotoro-
wTe myśliwce Messerschmidty, stale a-
takowały nasze tabory i poszczególne 
nawet samochody, działa przeciwrtan-
kowe, wojska i bazy. 

Największą jednostką powietrzną, 
jaką widziano w czasie operacyj była 
eskadra 12 samolotów, ale naogół po-

PRZEGLĄD TYGODNIOWY 

NAJAZD NA BELGIE I HOLANDIĘ 
Kiedy alianci ponieśli porażkę w Nor

wegii i wycofali z niej swój korpus — 
przypuszczano w niektórych kołach, że 
może znowu przyjdzie długi okres ocze
kiwania, przerywany jedynie krótkimi 
komunikatami z Narvik, gdzie Anglicy 
zdaje się ostatecznie zabarykadowali 
Niemcom norweską drogę do żelaza. 

Tymczasem w piątek 10 maja Niem
cy wykonali dawno oczekiwane uderze
nie na Holandię, Belgię i Luxembourg, 
poprzedzone notą, o wkroczeniu wojsk 
niemieckich w celu niedopuszczenia do 
zajęcia tych państw przez siły aliantów. 

Historia Norwegii powtarza się z ma
tematyczną ścisłością. Państwa neu
tralne, tak niedawno zapewniane o bez
pieczeństwie stają nagle wobec alterna
tywy: zrezygnować ze swej niepodleg
łości bez walki, jak Czechosłowacja i 
Dania i popaść <fjedynie» w ucisk poli
tyczny i ekonomiczny — lub też pró-
b.ować sprzeciwu, który Niemcy z góry 
ogłaszają jako daremny, i za który gro
żą karą śmierci. Belgia i Holandia wy
brały to drugie. Luxembourg jest zbyt 
mały, py wogóle mógł grać rolę. Protest 
jego i ucieczka rządu mają znaczenie je
dynie moralne. 

Jak w wypadku Norwegii odpowie
dzią na odmowę stało się bombardowa
nie wielu miast przez gwaranta neu
tralności tych krajów. Zarządano ofi
cjalnie pomocy Aliantów — obv nie za-
póno. Przypominamy słowa Reynaud: 

«Gdybyż neutralni zechcieli nas 
wzywać na pomoc gdy dom jest zagro
żony — a nie kiedy już stoi w płomie
niach». 

Atak na Belgię i Holandię i bombar
dowanie miast francuskich leży na li
nii dążeń niemieckich do szybkiego za
kończenia wojny, nie tylko w tym ro
ku, ale nawet tego lata — pokojem w 
zajętym Paryżu czy Londynie. 

Nie trzeba wielkich studiów — wy
starczy znowu sięgnięcie do skarbnicy 
naszego gorzkiego doświadczenia we 
wrześniu — aby rozumieć bieg zdarzeń. 
Bombardowania Lyonu, Lille, Nancy, 
Colmar, Pontoise i Luxeuil w dniu 10. 
maja, są pierwszą próbą sparaliżowania 
w-ażnych centrów przemysłowych, węz
łów kolejowych — unieruchomienia 
lotnisk. 

Zdecydowana i bardziej jednolita po
stawa niż w Norwegii, Belgów i Holend
rów lepsze przygotowanie do obrony, 
natychmiastowa pomoc sojuszników i 

przekroczenie granicy belgijskiej przez 
wojska angielskie i francuskie w tym 
samym dniu, co Niemcy, istnienie for
tyfikacji w Belgii a zalewów w Holan
dii, wreszcie wyposażenie szczególnie 
Holandii (o ile nas znowu nie mylą de
pesze zagraniczne i komunikaty) — w 
sprzęt przeciwlotniczy, pozwalają ocze
kiwać, że ta «wojna błyskawiczna» po
trwa dłużej, niż trzy tygodnie. 

Najazd na Belgię i Holandię przy
szedł w dwa dni po przemówieniach 
Chamberlaina w Izbie Gmin oraz wiel
kiej debacie w następstwie tej mowy. 

Chamberlain oświadczył m. in.: 
«Uczynimy wszystko, co jest w naszej 

mocy, aby wzmocnić wysiłki wojenne» 
Nie tylko prasa opozycyjna zapytuje 

— czy to wystarczy — a opozycja lewi
cowa zarzuca rządowi zbyt wolne dzia
łanie nie tylko w samym prowadzeniu 
wojny, ale i w zbrojeniach, wskazując 
na ciągłą jeszcze przewagę liczebną lot
nictwa niemieckiego. 

W wyniku obrad głosowanie dało 
Chamberlainowi tak znikomą przewa
gę, nowy najazd niemiecki tak głębokie 
sprawił wrażenie, że Chamberlain po
stanowił ustąpić. Miejsce jego zajął 
Winston Churchill, znany ze swej ener
gii i niebywałej zdolności do pracy. 

W skład jego rządu wchodzą przed
stawiciele Partii Pracy. 

W świecie wrażenie wywołane najaz
dem na Holandię i Belgię jest olbrzy
mie. 

Ameryka wyraźnie czuje wojnę zbli
żającą się do jej granic. Tego samego 
dnia obyło się w Waszyngtonie posie
dzenie Rady Gabinetowej pod przewod
nictwem Roosevelta i przy udziale sze
fów sztabu armii morskiej i lądowej. 
Prasa amerykańska podaje wiadomość, 
że flota amerykańska czuwa na Pacy
fiku, aby nie nastąpiły zmiany w stanie 
posiadania holenderskim, w Azji, w 
Indiach holenderskich. 

Na ósmym kongresie Naukowym 
Panamerykańskim Roosevelt wypowie
dział następujące słowa: 

«Dziś trzy nowe narody niepodległe 
zostały okrutnie najechane przez siłę 
zbrojną. 

Doszliśmy więc z żalem do przekona
nia, że dalsze rozszerzanie się tej pro
cedury wojennej stanowi wyzwanie dla 
ciągłości tej kultury, do której jesteśmy 
przyzwyczajeni w trzech Amerykach 

(St. Zjednoczone, Ameryka Południowa 
i Środkowa). 

Jestem pacyfistą. Wy też jesteście 
pacyfistami. Ale wierzę, że wreszcie, 
gdy zajdzie potrzeba, wystąpimy ra
zem, ażeby bronić — uzbrojeni we 
wszystkie środki oddane nam do dys
pozycji przez wiedzę — naszej kultury, 
naszej cywilizacji». 

Ambasador U. S. A. w Rzymie został 
przyjęty przez hr. Ciano.Włochy oficjal
nie jeszcze się nie wypowiedziały — ale 
prasa włoska umieściła tytuły depesz 
bardzo znamienne: 

„Armia niemiecka podjęła się protek
toratu nad Belgią i Holandią". 

Ostatnie wystąpienie Mussoliniego w 
czwartek 9. 5. również nie przyniosło 
wyjaśnienia. Zamiast wielkiei mowy, 
której świat oczekiwał z napięciem, Du
ce ograniczył się do kilku słów: 

«Musicie się przyzwyczaić do mego 
milczenia, które przerwą dopiero czy
ny». 

Technika ich polegała na stałych, nie
przerwanych lotach, a w braku obrony 
przeciwlotniczej opuszczali się nisko, 
odbywając dwu lub trzykrotne loty 
wywiadowcze przed bombardowaniem. 

Nad Aandalsness unosili się od 10 ra
no do 5 lub 6 popołudniu bez przerwy, 
przelatując spokojnie nad wierzchoł
kami gór, mimo że Anglicy strącali 2 
do 3 aparatów dziennie. 

Ich spadochroniarze, uzbrojeni w re
wolwery maszynowe, nie wiele wyrzą
dzili szkody. 

Podkreślić należy poważne skutki 
moralne niemieckich działań lotni
czych, skierowanych przeciw łączności 
i wojskom, zwłaszcza, że nie przeciw
stawiono im poważnego oporu. 

Miałem sposobność mówić z młodym 
Walijczykiem, który pełnił funkcje 
łącznika na drodze do Lillehammer. 
Opowiadał mi, że samoloty niemieckie 
latały nad nim na wysokości 15 met
rów, strzelając do niego z karabinów 
maszynowych; zdarzyło mu się, że pęd 
powietrza, spowodowany wybuchem 
bomby, która upadła za nim, wyrzucił 
go z motocykla. 

Ryzykowało się życie przy każdym 
przejeździe. 

Pewien dowódca kompanii powtarzał 
mi słowa swoich żołnierzy: 

«Gdybyśmy mieli choć trochę włas
nych samolotów, dalibyśmy im rady». 

W istocie, batalion jego zestrzelił 
trzy hitlerowskie samoloty za pomocą 
karabinów maszynowych, a opodal sto
jąca bateria przeciwlotnicza zestrzeliła 
dalsze trzy w ciągu dnia. 

Szkody, wyrządzone przez bombar 
dowanie były niewielkie, wrrażenie jed
nak znacznie większe. I to właśnie sta
nowiło o przewadze niemieckiej, wsku
tek niemożności odpowiedzenia tym sa
mym i to zdecydowało o ewakuacji. 

W nielicznych spotkaniach piecho
ty, Niemcy wystrzeliwali naboje, za
miast rzucać z bliskiej odległości gra
naty ręczne, i natarciu ich brakowało 
impetu. 

Prace C. K.W. P.P.S. zagranicą 
W dniach 5 i 9 maja br. odbyły się 

posiedzenia Centralnego Komitetu Wy
konawczego P. P. S. zagranicą. 

Wysłuchano sprawozdania tow. Stań
czyka z jego działalności w rządzie i 
przyjęto je do wiadomości. 

Wysłuchano sprawozdania o pracach 
P. P. S. w Radzie Narodowej, zwłaszcza 
o stanowisku wobec exposé ministra 
Zaleskiego i o stanowisku wobec bud
żetu. Postanowiono złożyć projekt de
mokratycznej konstytucji R. P. i demo
kratycznej ordynacji wyborczej do 
Sejmu R. P. 

Po szczegółowej dyskusji przyjęto 
tezy zasadnicze, określające wytyczne 
działalności P. P. zagranicą w obec
nym okresie. 

Omówiono i ustalono stanowisko 
P. P. S. w stosunku do zagadnienia ce
lów wojny i przyszłej organizacji Euro-
py-

Wysłuchano sprawozdania z sytuacji 
w kraju. 

W sprawach organizacyjnych omó
wiono sprawozdanie z dnia 1 maja br. 
oraz z akcji przyjaciół Polski Demo
kratycznej we Francji, Belgji, Szwecji, 
Stanach Zjednoczonych Ameryki i in
nych krajach. Wysłuchano sprawoz
dania skarbnika. 

Omówiono zadania «Robotnika» i 
postanowiono odpowiednio uwzględnić 
w nim życie polskiego wychodźtwa za
robkowego wre Francji. 

Wyłoniono komisję dla opracowania 
zagadnienia mniejszości narodowych w 
Polsce. 

Postanowiono przygotować zjazd ro
botniczych działaczy emigracyjnych 
polskich we Francji. 

Wyznaczono delegację na posiedze
nie egzekutywy Międzynarodówki Soc
jalistycznej. 

Ponadto załatwiano szereg spraw or
ganizacyjnych. 

Prace C. K. W. P.P.S. zagranicą. 
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ROBOTNIK POLSKI WE FRANCJI 
TRYBUNA SOCJALISTÓW 
POLSKICH NA EMIGRACJI 

Kogóż z nas — socjalistów polskich na emigracji — nie ścisnęło 
za gardło wzruszenie, gdyśmy przed paru miesiącami dostali do rąk 
pierwszy numer na nowo do życia, na wolnej ziemi francuskiej, po
wołanego „Robotnika". Znana, tak dobrze znana winieta tytułowa, 
centralnego organu P. P. S., obudziła w jednej chwili tyle tęsknot w 
sercu, tyle wspomnień o jedynych w swoim rodzaju dziejach pisma, 
które przez lat dziesiątki było najcenniejszym drogowskazem pol
skiego ruchu robotniczego, które w najcięższych chwilach niewoli 
przechowało nieśmiertelny znicz ducha Wolności i Sprawiedliwości. 

Żadna siła wraża nie zdołała nigdy zdusić naszego „Robotnika . 
Na miejsce aresztowanych i zsyłanych na Sybir redaktorów stawali 
inni, jak żołnierze zastępujący padłych w boju, na miejsce wyłapy
wanych bohaterskich kolporterów szlusowali inni robociarze, jak żoł
nierze w wyszczerbionych szeregach. Tropiony przez tysiące zbroj
nych stupajek carskich, „Robotnik" przenosił się z miejsca na miej
sce, uruchamiał fantastycznym wysiłkiem tajne drukarnie i znowuż 
rozbrzmiewał jego głos po całej Polsce podziemnej, tej która nigdy 
Niepodległości się nie wyrzekła i o nią walczyć aż do zwycięstwa po
przysięgła. 

Odrodzony na ziemi francuskiej „Robotnik" był- nie tylko nawią
zaniem do nieśmiertelnej tradycji walk wolnościowych polskiego 
ludu pracującego, ale stał się donośnym echem tego, czym żyje Pol
ska podziemna dnia dzisiejszego, brutalną mocą przejściowej prze
wagi wroga w podziemia zepchnięta, Polska Wolna, Polska Ludu, Pol
ska Walcząca.. 

Zdawaliśmy sobie wszyscy dobrze sprawę z tego, że „Robotnik" 
nie będzie i być nie może organem jedynie robotniczej emigracji we 
Francji, że pismo, które przez tyle lat było sztandarem całego pol
skiego ruchu robotniczego, musi być poświęcone sprawom najważ
niejszym i najogólniejszym całości ruchu, słowem musi być w dal
szym ciągu organem całej P. P. S., reprezentantem jej ideologii i po
lityki, jej walki o Niepodległość i Socjalizm. 

Nie znaczy to bynajmniej, by „Robotnik" nie doceniał znaczenia 
ruchu socjalistycznego na emigracji we Francji, by nie przywiązywał 
wielkiej wagi do narodowego i społecznego posłannictwa skupień pol
skich, poza granicami skutego w okowach najeźdźców kraju. 

Rozpatrzywszy na swym ostatnim posiedzeniu życzenia, zgłoszone 
przez naszych towarzyszy pepesowców z emigracji we Francji, 
Centralny Komitet Wykonawczy przychylił się do ich postulatu, by 
„Robotnik" wyodrębnił dla naszego ruchu na Wychodźtwie stałą ru
brykę i poświęcił na stałe jedną stronę tym sprawom. 

Od dzisiejszego dnia rozpoczynamy zatym opracowywanie w „Ro
botniku" specjalnej strony socjalistycznego wychodźtwa we Francji. 

Nie mamy chyba potrzeby podkreślać, że zgodnie z podstawowymi 
zasadami ruchu socjalistycznego „Robotnik", jak dotąd tak i w 
przyszłości nie będzie wkraczał w atrybucje samorządnych i nieza
leżnych bratnich organizacyj robotniczych na emigracji. Zapewnia
jąc, rzecz prosta, gościnę wszelkim enuncjacjom, nadsyłanym nam 
przez zawodowe Sekcje Polskie C. G. T., przez F. E. P. i F. R. P. oraz 
T. U. R., nie będziemy zajmować stanowiska w wewnętrznych spra
wach tych zrzeszeń, mających zresztą do swej dyspozycji dla spraw 
organizacyjnych swój organ w postaci „Prawa Ludu", którego utrzy
manie i rozwój winien być w dalszym ciągu stałą troską zaintereso
wanych organizacyj. 

Rubryka emigracyjna „Robotnika'otwarta będzie dla miejsco
wych towarzyszy pepesowców, oświetlać będzie stanowisko socjalis
tycznej emigracji we wszelkich sprawach narodowych i społecznych, 
interesujących robotnika polskiego wogóle i robotnika na emigracji 
w szczególności, oświetlać będzie również stanowisko samej P. P. S. 
w sprawach Wychodźtwa. 

Stały udział naszych towarzyszy miejscowych w naszej trybunie 
emigracyjnej stanowić będzie o jej żywości i aktualności. 

Artykuły, wzmianki, zapytania i listy kierować należy na ręce 
tow. Józefa Szczerbińskiego do redakcji „Robotnika". 

Redakcja działu emigracyjnego w „Robotniku" 

f f  Żadna nas siła zdradziecka 
ugiqc nie zdoła ni ? m zgnieść 

Jedną z pierwszych ofiar — może 
pierwszą? — bandyckiego nalotu Niem
ców z dn. 10 b. m. na bezbronną lud
ność cywilną we Francji był górnik Po
lak z szybu 12-go w Lens. 

Właśnie zamykał za sobą drzwi swe
go mieszkania, udając się do pracy co
dziennej, do tej wędrówki podziemnej, 
gdzie tylokrotnie ominął go wypadek, 
kalectwo i śmierć, czająca się w mro
kach kopalni, gdy oto — w biały dzień 
— raził go śmiertelnie pocisk wysłańca 
wroga ludzkości. Naoczny świadek 
bombardowania Lens opowiada nam, 
że siłą wybuchu zwłoki naszego rodaka 
zostały rzucone na ścianę domostwa, 
tak że martwe już ciało ofiary zacho
wało postawę stojącą. Bandycki cios 
go zabił, ale nie powalił. 

Nie znaliśmy zmarłego. Ale sądzić 
możemy, ża był, jak olbrzymia więk
szość pracującego wychodźtwa, typem 
dzielnego, nieustraszonego robotnika 
polskiego, gotowego w każdej chwili do 
daniny krwi i życia dla odpędzenia i 
zniszczenia ohydnej zmory swastyki, 
zawisłej nad światem, dla uwolnienia 
Polski od dławiącego ją ucisku, dla 
pomszczenia krzywd bez miary. 

Był pewno jednym z wielu mało zna

nych, bezimiennych twórców — nie 
tylko bogactw materialnych — ale i tej 
niczym niezniszczalnej siły moralnej 
proletariatu polskiego, o którą połamał 
sobie zęby carat i prusak hohenzoller-
nowski, której nie da rady najpotwor
niejsza hitlerowska metodyczność nisz
czycielska. 

...Żadna Cię siła zdradziecka 
Ugiąć nie zdoła, ni zgnieść!... 
Los sprawił, że śmierć tego niezna

nego Żołnierza Pracy urasta do znacze
nia symbolu, którego zapomnieć nie
podobna: żadna go siła ugiąć nie zdo
łała! 

Trudno w tej chwili orzec i przewi
dzieć, czy Hitler ośmieli się na dalsze 
próby zastraszania ludności Francji 
mordowaniem bezbronnych cywilów. 

Najbardziej umiarkowane — we 
wszeikim tego słowa znaczeniu — pis
mo francuskie, liczący się z każdym 
słowem, «dobrze wychowany» — «Le 
Temps» wzywa w artykule pod zna
miennym tytułem: «Oko za oko» — do 
odpłacenia bandytom: «ciosem za cios, 
atakiem za atak, bombardowaniem za 
bombardowanie, albowiem miasta nie-

FAŁSZYWY T.U.R. OWII 
Unikamy polemiki z innymi 

pismami polskimi we Francji, 
szczególnie z tymi, których meto
dy odbiegają od 
zasad przyzwoitej wy
miany zdań. Wobec 
jednaMk napaści «Narodowca», do 
której użyto podszywania 
się pod tak drogą nam wszystkim 

nazwę T. U. R.'u, udzielamy na 
naszych szpaltach miejsca wyjaś
nieniu generalnego sekretariatu 
T. U. R.'u. 

W nr. 101 «Narodowca» z dn. 29. 4. 
ukazał się artykuł pod tytułem: »Głos 
członka TUR'u, podpisany przez Ję
drzeja Szymowskiego. 

Nie wchodząc w polemikę z treścią 
tego artykułu ,który obraża nie tylko 
prawdę, ale nawet najzwyklejszy roz
sądek, uważamy za swój organizacyjny 
obowiązek stwierdzić, że nazwiska p. 
Szymowskiego nie znajdujemy w reje
strze członków Towarzystwa Uniwer
sytetu Robotniczego. Zaprezentowanie 
zatym przez «Narodowca» autora na
paści na «Robotnika», jako «jednego 
ze znanych na Wychodtźwie działaczy 
T. U. R.» musimy uznać za niedopusz
czalne wprowadzanie w błąd opinii pu
blicznej. Nie zna i nie słyszał o p. Szy-
mowskim ani zarząd główny, ani za
rządy okręgowe, ani zarządy oddzia
łów T. U. R. 

W swoim czasie, niesławnej pamię
ci «Dziennik Ludowy» używał i nadu-

O POLSKA SZKOŁĘ WE FRANCJI 

CZAS NAGLI 
Nauka języka ojczystego, nauka o 

kraju ojczystym, o jego dziejach i kul
turze, o dziedzictwie myśli i sztuki, na
uka po polsku i o Polsce dla dzieci pol
skich Wychodźtwa była zawsze wśród 
emigracji powszechnie rozumianą po
trzebą, troską i dążeniem całej świa
domej swych obowiązków narodowych 
społeczności wychodźtwa. 

W czasach, gdy w kraju szkoły pol
skie świecą tragicznymi pustkami, a 
wszystko, co kulturę naszą przypomina 
trzebione jest z zaciekłą pasją niszczy
cielską w jakimś koszmarnym wyścigu 
barbarzyństwa jednego z najeźdźców 
przed drugim, w tych czasach obowią
zek przekazania dziatwie i młodzieży 
naszej zagranicą dobrej znajomości mo
wy naszej i otwarcie jak najszerzej 
wrót do skarbca naszej kultury — staje 
się więcej aniżeli obowiązkiem obywa
telskim, staje się przykazaniem narodo
wym. 

Zdawałoby się, że wokół tej sprawy, 
jednej z bezspornych spraw polskich, 
powinny się skupić wszystkie bez wy
jątku odłamy wychodźtwa, że nikt — 
bez szkody dla sprawy — nie ma pra
wa rościć sobie pretensji do monopolu 
na organizowanie oświaty. 

Daleki jestem od tego, by przypomi
nać jak to było dawniej... i ile trzeba 
było niejednokrotnie wysiłku, by obro
nić istnienie szkoły polskiej w miejsco
wości X czy Y od likwidacyjnych zapę
dów «bezpartyjnych partyjników», dla 
których inicjatywa oświatowa robotni
ka - socjalisty była czymś nie do przy
jęcia. Nie powracałbym zgoła do tych 
niesławnych przykładów zacietrzewie
nia sanacyjnych czynników na Wycho
dźtwie, gdybyśmy wreszcie doczekali się 
innych czasów: zerwania z monopoliz-
mem i skupienia naprawdę wszystkich, 
naprawdę ogółu wychodźtwa wokół 
sprawy oświaty dzieci i młodzieży . 

Jest rzeczą szczególną, że gdy na te
renie Komitetu Obywatelskiego wpro
wadzono już oddawna i z pożytkiem dla 
tej instytucji zasadę powszechności u-

działu w zarządzie i w kontroli, gdzie 
obęk przedstawicieli towarzystw zrze
szonych w Związku Polaków zasiadają 
— mniejsza o to czy w dostatecznej i 
słusznej proporcji — również przedsta
wiciele masowych, wielotysięcznych or
ganizacyj federacyjnych syndykalistów 
polskich, to na terenie akcji oświatowej 
zazdrośnie przestrzega się jednostron
ności, jak gdyby naprawdę ozonowa fir
ma Związku Polaków, mogła wystar
czyć na firmowanie wielkiej i ogólno
narodowej wagi pracy szkolnictwa pol
skiego we Francji. 

Nie ulega kwestji, że wśród kierow
ników i pracowników akcji oświatowej 
szkolnej i pozaszkolnej było i jest wie
lu ludzi dobrej woli i właściwych kwali-
fikacyj, im też zawdzięcza się wszyst
ko, co pozytywnego, dodatniego ta ak
cja przyniosła i zbudowała. 

Ale wiadomo również, że poza oświa
towcami działali również politycy, auto
rzy deklaracyi i pogadanek pro-becko-
wych, i ci właśnie prowadzili zgubną 
dla powodzenia oświaty politykę wyłą
czenia wszelkich antysanacyjnych ży
wiołów polskich. 

To piętno jednostronnego, narzucone
go przez ozonowych «bezpartyjników» 
kierunku trzeba jak najrychlej dla do-
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lub Duroc. 

bra i upowszechnienia akcji oświatowej 
znieść. Nie przez wyłączanie tych, któ
rzy monopolizowali, ale przez rozszerze
nie społecznej podstawy ośrodka or
ganizacyjnego wszystkich form akcji 
kulturalno-oświatowej wśród dzieci 'i 
młodzieży na całość organizacyj robot
niczych wychodźtwa. 

Czas nagli. Wśród zawieruchy wyda
rzeń wojennych narodowy warsztat 
pracy oświatowej musi być czynny i 
musi być tak zorganizowany, by jego 
jak najszerzej i jak najmocniej zbu
dowane fundamenty wytrzymały burze 
i wichry. 

Nic — prócz niczym nieuzasadnionej 
ambicji jednostek — nie stoi na przesz
kodzie, by system powszechności zasto
sowany w strukturze Komitetu Obywa
telskiego wprowadzić do organizacji 
Komisji Oświatowej Wychodźtwa. 

Czynniki odpowiedzialne za oświa
tę dziatwy polskiej winny jak najrych
lej usunąć przyczyny zgrzytów i rozbi
cia akcji zbiórkowej i akcji oświatowej 
wogóle. 

Skończmy z monopolami — upiorami 
przeszłości. 

NAUCZYCIEL. 
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żywał bez miary listów rzekomych «tu-
rowców», «fepoweów», wogóle «seże-
towców», usiłując zaciekle i na szczę
ście bezskutecznie rozsadzić od wew
nątrz nasze demokratyczne organizacje. 
Te «dowcipne» metody spotkały się z 
właściwą oceną zdrowo myślącego Wy
chodźtwa: z pogardą i obrzydzeniem. 

Próby wznawiania metod «Dzienni
ka Ludowego», przez kogokolwiek czy
nione, spotkają się z taką samą oceną. 

Sekretariat Generalny Towarzystw 
Uniwersytetu Robotniczego 

Wychodźtwa Polskiego we Francji 

Sprostowanie Sekretariatu General
nego T. U. R. piętnuje jedną stronę tej 
sprawy: nadużycie firmy robotniczej 
organizacji dla zamaskowanej napaści 
na organ centralny P. P. S. 

Pozostaje strona druga, zasadnicza. 
Pod sąd opinii robotniczej na Wy

chodźtwie oddajemy metody «pole
miczne» pisma, które w czasie, gdy 
wszystkie żywe siły polskie z trudem 
jednoczy się do walki o byt Polski i 
Polaków, tak «informuje» swoich czy
telników: 

«Według «Robotnika», to wszy
scy Polacy, którzy muszą bronić 
swych interesów, tym samym 
przynoszą szkodę żydom». 

Albo w innym miejscu listu fałszywe
go «turowea» : 

«Czyżby tylko przez to miało 
Polskę spotkać nieszczęście, gdyby 
ułatwiono ludności polskiej pod
niesienie się materialnie, a takie 
wrażenie odnosi się z «Robotnika». 

Nie poniży my się do polemiki z ta
kimi «wrażeniami». 

Ale możemy zapewnić polityka, sto
jącego na czele «Narodowca», że po
mysły ukrywania się za plecy rzeko
mych «znanych działaczy turowych» 
nie uwolnią go od odpowiedzialności 
za stosowanie tych metod, które nie
zależnie od tego, kto i w jakiej inten
cji je wprowadza, mogą mieć obiektyw
nie tylko ten sam skutek, co hasła 

mieckie musimy obecnie traktować jak 
zakładników, odpowiedzialnych za 
gwałcenie prawa międzynarodowego». 

Pierwsze we Francji ofiary cywilne 
hitlerowskiego bestiastwa zostaną za
tym pomszczone. Powiedzmy więcej — 
ich śmierć niczym niezawiniona przy
śpieszy odwet za niewinnie, strumie
niami przelewaną i dotąd niepomszczo-
ną krew polską w naszym kraju. 

Bestia liczy się tylko i jedynie z si
łą, tylko cios bezlitosny ją do rozwagi 
skłania. Ciosy lotnictwa sprzymierzo
nych z pewnością pohamują zapędy 
chciwych krwi bezbronnych ofiar 
zbrodniarzy. 

Ale idą wielkimi krokami czasy po
ważnych rozgrywek, przycichła od paź
dziernika wojna rozszalała się na po
lach Holandii i Belgii, zbliżyła się do 
granic Francji — trzeba być przygoto
wanym na ciężkie zmagania, trzeba wy
krzesać z dusz wszystek hart i odpor
ność, by swoją postawą przyczynić się 
do klęski wroga, klęski najeźdźcy, wy
zwolenia świata, odżycia tratowanej 
Polski. 

Nikt, dzisiaj, z ludzi myślących, pat
rzących uważnie na wszystko, co się 
w Europie dzieje, nie sądzi, że wynik 
wojny zależy wyłącznie i jedynie od 
losów7 bitew, rozgrywanych przez woj
sko, przez umundurowaną i uzbrojoną 
część społeczeństwa. Nie, wojna dzi
siejsza jest totalna zarówno dzięki te
mu, że całe społeczeństwo jest atako 
wane, jak i dzięki temu, że od postawy 
i działań całego społeczeństwa jej wy
nik zależy. 

Niedarmo — właśnie w chwili pier
wszej wielkiej bitwy na froncie zachod
nim — rozpoczął Hitler bombardowa
nie miast i ludności cywilnej we Fran
cji. Rzecz jasna, że chodzi mu o spara
liżowanie tyłów, chodzi mu o panikę i 
zamieszanie przede wszystkim w pasie 
przyfrontowym, o zamęt w produkcji, o 
osłabienie ducha, tego «morale», które 
jest źródłem siły społeczeństwa i jeśli 
jest mocne, to krzepi tych, którzy wal
czą w pierwszej linii, a jeśli słabnie, to 
osłabia i armię. 

I dlatego w tych przełomowych cza
sach wojny Wychodźtwu Polskiemu któ
re los umieścił w przeważającej części 
właśnie w pobliżu najważniejszego po
la zmagań, przypada odpowiedzialne za
danie i ważne posłannictwo. 

Musimy, rzecz prosta, wykonywać 
jaknaj ściślej wszelkie zarządzenia 
władz, co więcej — musimy wszyscy — 
wobec społeczności wychodźczej i spo
łeczeństwa miejscowego — być wzorem 
spokoju, opanowania ,odwagi i ufności. 

Trudno pomyśleć, by kierownictwo 
armii niemieckiej zdobyło się na nie
dorzeczny i samobójczy pomysł opusz
czania swych spadochronowców na te
ren ludnych kolonij polskich. Los tych 
awanturniczych samobójców, którzyby 
wylądowali wśród polskiej gromady, 
byłby z góry przypieczętowany. Jużby 
się każdy Polak i każda Polka, a nawet 
chyba każde polskie dziecko postarało, 
by współwinowajcy krwawych krzywd 
naszych braci z Poznania i Katowic, 
Warszawy, Łodzi, z Krakowa i Lwowa... 
uniemożliwić jego zadania. 

Ale spadochronowi samobójcy to 
tylko jeden z rodzajów broni hitlerow
skiej, są jeszcze inne, może bardziej 
niebezpieczne, choćby dlatego, że ich 
pochodzenie i przeznaczenie trudniejsze 
jest do rozpoznania. 

Mamy na myśli wszelkie defetystycz
ne gadki, wszelkie niesprawdzone plot
ki «klęskowe», no i fałszywe wnioski z 
prawdziwych nawet wiadomości... 

Byliśmy zawsze — my socjaliści — 
na Wychodźtwie — tym czynnikiem, 

który wzywał do właściwej oceny wro
ga. Zwalczając zgubną legendę o rze
komej wszechpotędze zbrojnego apa
ratu hitleryzmu, przeciwstawialiśmy się 
jednak głupawej tromtadracji części 
prasy i «działaczy» niby «narodowych» 
jakoby Polsce nie potrzebni byli żadni 
sojusznicy, jakoby własnymi siłami i 
niemal gołą pięścią popalić mogła be
stię. 

Głosiliśmy konieczność zmobilizowa
nia wszystkich sił demokracji świata 
dp walki z przygotowaną oddawna, 
kosztem niezmierzonych i niezliczonych 
ofiar ludu niemieckiego mocy hitlerow
skiej. 

Ï dziś socjaliści muszą dalej swe dzie
ło uświadamiania o rzeczywistości pro
wadzić. Wykazując niechybność osta
tecznego zwycięstwa, winniśmy jedno
cześnie hartować i uodparniać umysły i 
serca na nieuniknione i przejściowe 
mniej pomyślne wieści. Musimy uczyć 
cierpliwości i wyjaśniać przyczyny tru
dności na tym, czy innym odcinku. 

My — socjaliści polscy — którzyśmy 
w naszym społeczeństwie pierwsi i jak 
długo — jedyni ! — bili na alarm przed 
śmiertelnym niebezpieczeństwem za
wierzenia gwarancjom i wszelkim wo
góle łgarstwom zawodowego oszusta i 
zbrodniarza, my, którzyśmy byli pier
wszą i niezmordowaną aw7angardą wal
ki z jadem hitlerowskiej propagandy, 
musimy dziś, i jutro i pojutrze być na 
posterunkach, zwalczać w zarodku 
wszystko, co z ich propagandy się lęg
nie, co — nieświadomie najczęściej — 
babskie i niebabskie plotki roznoszą po 
koloniach. 

Nie w7ystarczy być zaklętym wrogiem 
prusactwa do hitlerowskiej potęgi pod
niesionego, nie wystarcza z utęsknie
niem czekać zwycięskiego komunikatu 
z placu boju — trzeba w miarę swych 
sił przyczyniać się do zwycięstwa, zwal
czając podjazdową walkę defetyzmu. 

Nie wystarczy być przyjacielem 
Francji republikańskiej i wolnościo
wej, sojuszniczki i przyjaciółki, trzeba 
zwalczać wszystko, co tchnie pomniej
szaniem Francji, głupim ośmieszaniem 
powolności działania wspaniałego na
rodu, który w ciągu miesięcy nadrobić 
i wyrównać musiał wieloletni wysiłek 
zmilitaryzowanych Niemiec. 

Nie wystarczy być z całej mocy du
szy Polakiem, trzeba umieć szerzyć 
wiarę nie tylko w wyzwolenie, ale w 
odbudowę dziesięciokroć potężniejszej, 
mocniejszej gospodarczo i społecznie, 
prawdziwie demokratycznej, prawdzi
wej ojczyzny mas ludowych miast i 
wsi. 

Nie wystarczy w7reszcie w głębi du
szy być przeciwnikiem zdradzieckiego 
komunizmu, trzeba na każdym kroku i 
przy każdej sposobności zwalczać i 
trzebić fałszywe hasła rzekomo «robot
nicze» i rzekomo «rewolucyjne», wyka
zując ich obłudę i fałsz. 

I któż ma czuwać na tych wszystkich 
posterunkach społecznych, na tym 
ważnym froncie społecznym, jeśli nie 
my zbrojni w tylekroć razy potwier
dzaną przez życie ideologię, zbrojni w 
tradycję nieustraszonej walki o Niepo
dległość i Socjalizm, spadkobiercy tych, 
którzy wbrew wszystkim małym du
chom i tchórzliwym sercom, wbrew 
zaprzańcom sprawy narodowej i roz-
bijaczom ruchu robotniczego, potrafili 
lud polski prowadzić do realizacji idea
łów pokoleń. 

Nikt za nas tej nieustannej, niezmor
dowanej pracy nie wykona. 

Nikt, naprawdę godny zaszczytnego 
miana polskiego socjalisty, od tego tru
du się nie uchyli. 

Z. d. 

WYJAŚNIENIE F.E.P. I T.D.B. 
Dlaczego nie udzieliliśmy naszych 

podpisów pod odezwą Komitetu Orga
nizacyjnego Zbiórki na Oświatę? 

W końcu ubiegłego miesiąca otrzy
maliśmy list ze Związku Polaków we 
Francji z prośbą o wyrażenie zgody na 
umieszczenie naszych podpisów na liś
cie członków Głównego Komitetu 
Zbiórki na Oświatę. 

Odpowiedzieliśmy odmownie z nas
tępujących powodów: 
1) już przed tym nasze organizacje za
jęły stanowisko, domagające się od 
Władz Polskich zorganizowania Ko
misji Oświatowej, opartej na wszyst
kich kierunkach społecznych tutejszej 
emigracji, czynnika społecznego, samo
dzielnego i nie podlegającego żadnej 
organizacji. 

2) Związek Polaków we Francji, or
ganizując wspomniany Komitet Zbiór
kowy, nie porozumiał się z naszymi or
ganizacjami co do składu osobowego 
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Komitetu, jak i przyszłego przeznacze
nia darów Wychodźtwa. 

3) Doświadczenia z lat ubiegłych wy
kazały, że szlachetna ofiarność Wycho
dźtwa była nadużywana w ten sposób, 
żc zebrane fundusze były oddawane do 
dyspozycji tylko jednej organizacji, 
która ani nie cieszyła się zaufaniem ca
łego Wychodźtwa, ani też nie rozdzie
lała tego funduszu sprawiedliwie. 

4) Zebrane fundusze miały raczej 
znaczenie symboliczne, bo na kilka
dziesiąt tysięcy franków, zebranych z 
ofiar Wychodźtwa, skarb polski dopła
cał setki tysięcy franków tej organiza
cji, która, zasłaniając się parawanem 
podpisów faktycznych działaczy pod o-
dezwą dla wzniosłych celów oświaty, 
parawanem jednomyślności Wychodź
twa w sprawach oświatowych — działa
ła i rozdzielała fundusze państwowe 
stronniczo i niesprawiedliwie. Odma
wiało się wspierania szkolnictwa pol
skiego w tych koloniach polskich, gdzie 
szkółki czwartkowe były organizowane 
przez organizacje nie należące do Zwią
zku Polaków. Tym sposobem paraliżo
wano nauczanie języka polskiego wszę
dzie, gdzie Wychodźtwo opierało się 
podporządkowaniu niezbyt popularnej 
organizacji, będącej rzecznikiem znie
nawidzonego systemu sanacyjnego. Gdy 
dla jednych organizacyj finansowano 
z funduszów państwowych kursą in

struktorskie, obozy letnie dla młodzie
ży, opłacano im instruktorów, płacono 
za lokale i t. p. — to organizacje nie
zależne to samo robiły własnym wysił
kiem i z ofiarności jedynie swych 
członków. 

5) Nie mając zapewnienia, że przed
wojenny stan rzeczy nie powtórzy się 
i że tak fundusze z ofiarności Wycho
dźtwa, jak i ewentualna pomoc rządu 
polskiego nie będą przydzielone jed
nej tylko organizacji, jak to było w la
tach ubiegłych, organizacji, która do
tąd nie reprezentuje całości Wychodź
twa, nie mogliśmy dać podpisów i stać 
się parawanem dla pewnej grupy lu
dzi, za których odpowiedzialności nie 
chcemy brać na siebie wobec Wychodź
twa. 

Zbiórki na oświatę w tej chwili nie 
przeprowadzamy, bo nie chcemy wpro
wadzać konkurencji i łatwych stąd nie
porozumień w koloniach polskich, co 
naszym zdaniem w7 obecnej chwili by 
łoby nietylko niepożądane, ale wręcz 
szkodliwe. 
Al., Skrodzki prezes F. E. P. 
Winc. Jaśniewicz., prezes T. U. R. 

Le gérant: G. Vannier 
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